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NASZA ANKIETA
Znakomici? Słynni? Zasłużeni? Utalentowani? Złotouści? Odważni? W szystkie te określenia, 

lubo słuszne, nie obejmą ogromu pracy publicznej Profesora Stanisława Strońskiego i Mecena­
sa Stanisława Szurleja. Kiedyś wypełnią to obszerne monografie. Obecnie, w zapowiedzi redak­
cyjnej, najsprawiedliwsze będą słowa: przemawiają dwaj wielcy patrjoci polscy.

R E D A K C JA .

S T A N IS Ł A W  STROŃSKI.

Tracimy czas
S zukając kiedyś nazw y dla tego ju ż  

blisko dw udziestolecia w skrzeszonej nie­
podległości państw ow ej, dadzą m u może 
dzieje, o g arn ia jące  z pew nej odległości 
całość trzeźw em  spojrzeniem , m iano do­
by w ielkiego m arn o traw stw a .

Bo to  w ie ru tn a  n iep raw d a, że przyszli­
śm y w r. 1918 do niczego, do pustk i, do 
prochów  i popiołów, do nag ie j nędzy 
przyziem nej, do g rom ady  ludzkiej bez 
oblicza i z kark am i zgiętem i, do

—  ...bez serc, bez ducha, szkieletów  lu­
du...

P olska odradzała się dziedziczką n a ­
p raw dę w ielkich w łasności.

Te ty siące  la t przeszłości: k tó re  upły­
w ały od czasu, gdy pochód niem iecki na  
w schód pod cesarzam i rodu sask iego  u t­
k n ą ł n a  oporze w yłan iającego  się z m ro ­
ków  p ań s tw a  polskiego, k tó re  wówczas 
zaczynało swój znowuż pochód dziejowy, 
zawsze żm udny i skołatany , n ie raz  g rze­
szny lekkom yślnością, ale znaczony też 
dziełam i tak ie j w ielkości i chw ały, tak że  
w  oczach św ia ta  całego, że Polska nie 
o dradzała się jak o  państw o  t. zw. nowe 
lub t. zw. m ałe, lecz snadn ie  m ogła o so­
bie pow iedzieć:

—  ...przyzna k to  szlachetny, że płaszcz 
n a  m oim  duchu n ie był w yżebrany, lecz 
św ietnościam i daw nych przodków  św iet­
ny...

i dużo więcej
Ale, już; n aw e t niezależnie od te j puści­

zny przeszłości, w teraźniejszość wcho­
dzi naród , k tó ry  w ciągu 120-tu la t n ie­
woli, z pokolenia n a  pokolenia, obronił, 
w ykształcił, zah arto w a ł i szeroko roz­
p rzestrzen ił w śród  siebie św iadom ość 
narodow ą, k tó ry  do trw ał, w  pełnem  tego 
słow a znaczeniu, do chw ili sposobnej, 
k tó ry  ku odzyskaniu niepodległości szedł 
nieugięcie i o fia rn ie  i sobie przedew szy­
stk iem  ją  zawdzięczał, k tó ry  też dlatego 
b ra ł ją  z podniesionem  czołem i z żyw ą 
m ocą ducha i zdrow ej rozrodczości.

O bszar w ładan ia  państw ow ego, ob ję­
tego w skrzeszeniem , n ie  był też, m im o 
n iek tó re  n iedociągnięcia, an i ułam kow y 
an i kaleki, przeciw nie, ponad niejedno 
m ałoduszne p rzew idyw anie rozległy, 
zdolny do bu jnego  rozw oju.

A w reszcie dany  nam  był czas n a  ze­
b ran ie  się w  sobie, um ocnienie się na 
ścianach, ruszenie z m iejsca  w p racy  
w ew nętrznej. N iem cy obezwładnione 
klęską, a  R osja  przew rotem . Słusznie 
b rano  w rachubę, w n arad ach  i także w 
postanow ieniach  pokojow ych parysk ich , 
jak ie ś  p iętnasto lecie  okresu bezpieczne­
go, w  k tó rem  p ań stw a  odrodzone będą 
m ogły s tan ąć  mocno n a  nogach.

Otóż to w łaśnie, w e w szystkich  tych  
głów nych k ierunkach , ulegało m arn o ­
traw stw u , gdyż:

1. Z am iast s taw iać  Polskę w E urop ie  
n a  podstaw ie rzeczyw iste j sam odzielno­
ści, p o d p arte j w spółdziałaniam i przez 
dzieje w skazańem i, b łąkano się n ieraz  w 
odruchach doraźnych  pom ysłów  i p rób 
kró tk iego  oddechu i szybko zawodzą­
cych. N aw et w czasie w ojny  św iatow ej 
tiucze się m yśl odbudow yw ania wolnej 
Polski w  oparciu  o N iem cy, co było r a ­
chubą szaleńczą w razie  ich zw ycięstw a, 
a psuciem  roboty  obliczonej n a  ich k lę­
skę we w spółdziałaniu  z P ań stw am i Za- 
chodniem i, zgodnie ze zm ysłem  przew aż­
nej części narodu i, ja k  się okazało, słu­
sznie. P o tem  m gliste zam ysły federa li- 
styczne są s t ra tą  drogiego czasu, zabu­
rz a ją  obraz dążeń Polski odrodzonej w 
oczach sąsiadów  i w  oczach św iata , roz­
w iew ają  się bez żadnego dorobku poza 
osadem  nieporozum ień, n ie raz  później 
przeciw' nam  w yzyskiw anym . A w reszcie 
jak iś  jak b y  n aw ró t złudzeń w stro n ę  
N iem iec, w c iągu  kilku osta tn ich  la t, 
m usiał się skończyć, n a  tle  t rw a n ia  ich 
złych zam iarów  i wzm ożenia ich siły, po­
nowiłem  naw iązyw aniem  z. F ra n c ją , zno­
wuż nie bez osadu nadw ątlonego zau fa ­
n ia. K oszty h asań  m arno traw czych  są w 
te j dziedzinie wysokie.

2. N ie było zadan ia  jaśn ie jszego  i p ro ­
stszego niż to, by naró d , k tó ry  z dużą 
ju ż  św iadom ością obyw atelską odzyski­
w ał niepodległość, k rzep ić  w  te j w ielkiej 
um iejętności życia zbiorowo - państw o­
wego, zw ichniętej u n as  w sw ym  p ra ­
w idłow ym  rozw oju w sku tek  niewoli. Ale 
tem u dążeniu  p rzeciw staw ia ło  się częste 
w  życiu narodów , tu  zaś szczególnie w y­
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bujałe, dążenie do w ładan ia  wyłącznego 
bez oparcia  o społeczeństwo, a  tak że  bez 
tro sk i o praw o. W ynikiem  było odsuw a­
nie społeczeństw a od w pływ u n a  bieg 
sp raw  państw ow ych oraz u trw alen ie  i 
obw arow yw anie tego  odsunięcia w  u rz ą ­
dzeniach  u s tro ju  państw ow ego. To m ar­
n o traw stw o  pędu obyw atelskiego w  n a ­
rodzie i zau fan ia  w rozw ój p ra w n y  je s t 
bodaj najg roźn ie jsze .

3. G ospodarstw u narodow em u zab ra ­
kło stałego k ierow nic tw a um iejętnego. 
Z w alan ie całej w iny  na przesilen ie św ia­
tow e je s t  ty lko  w ybiegiem . Stosow anie 
w  niepraw dopodobnych rozm iarach  lek­
kom yślnej w iary , że n ie  św ięci g arn k i 
lepią, a bez p rzygo tow ania  m ożna obej­
m ow ać n a jw ażn ie jsze  stanow iska gospo­
darcze, działało złowrogo.

4. Tego czasu, danego nam  przez u- 
kład sił w  pierw szym  okresie po przeło­
m ie dziejow ym , n ie użyliśm y, ja k  n a le ­
żało. n a  wzm ocnienie, a dzisiaj stosunek  
sił, m iędzy nam i a  głów nym i sąsiadam i, 
p rzed staw ia  się ju ż  zgoła inaczej i dla 
n as  znacznie m niej pom yślnie.

I dlatego, ja k  m ówi się o sask ich  o- 
s ta tk ac h  przed  u tra tą  niepodległości, tak  
m oże będzie się m ówiło o za tru ty ch  po­
czątkach  po je j  odzyskaniu. Bo dążność 
do w ładan ia  rozm inęła się z poczuciem  i 
po trzebam i d obra  powszechnego. T a  t r u ­
cizna, k tó re j rozw ielm ożnieniu się sprzy­
ja ły  nasze słabości narodow e i osłabienia 
z czasu niewoli, zw arzyła rozk w ita jący  
cud odrodzenia.

D zisiaj niem a już  nikogo w  k ra ju , 
k toby  n ie  p rzy zn a ł:

-— T ak je s t, nie zrobiliśm y w tem  
dw udziestoleciu, szczególnie po p ierw ­
szych la tach  działań  w iększych, ty le, ile 
należało d la w zm ocnienia się, a tym cza­
sem  sp ię trzy ły  się moce i niebezpieczeń­
s tw a  zew nętrzne, zioną p rzepaśc iste  za­
n iedban ia  n aw ew n ątrz , s tan  rzeczy je s t  
bardzo poważny.

W obec tego  zaś n ik t  też n ie  zaprzeczy 
słuszności h as łu :

—  N iezbędny je s t  najw iększy  m ożli­
w ie w ysiłek naro d u , a  n a  to , by  był on 
rzeczyw iście n a jw y d a tn ie jszy , m usi być 
zjednoczony.
si

Otóż, w  te j  doniosłej i na jdon ioślejszej 
dziś spraw ie, podstaw ą niety lko powo­
dzenia, ale wogóle ru szen ia  z m iejsca, 
je s t  usunięcie w szelkich w ątpliw ości w 
zakresie  p y tan ia  w stęp n eg o :

—  Czy chce się, rzete ln ie  i jedynie, 
zjednoczenia narodow ego, czy też chce 
się, obok tego lub głównie, w ładzy dla 
siebie w  k ręgu  i w  s tro ju  zjednoczenia 
narodow ego ?

C hyba się rozum iem y. N iep raw daż? 
O bjaśn ien ia  są  zbędne.

K tokolw iekby m yślał, że od ja sn e j od­
powiedzi n a  to  p y tan ie  m ożna się wy­
kręcać, u legałby n iezm iern ie  naiw nem u 
złudzeniu. W szystko, co się odnosi do te j 
sp raw y , w idać ja k  n a  dłoni i n a  wylot. 
A  bez jasności pod tym  w zględem  wogó­
le szkoda zachodu.

Poco tu  jeszcze w yw ażać o tw arte  
drzw i do pojęć pow szechnie zrozum ia­
łych?

C hyba n a jzw ię ź le j:

1. O zjednoczeniu m ów i się dlatego, że 
n iem a u nas jednej g rupy , k tó rab y  by­
ła  zdolna w ładać i n ieść całą odpowie­
dzialność, odsuw ając w szystk ie inne. Co 
w ięcej, n a  tle z jaw isk  życia współcze­
snego, czujem y i rozum iem y, że w yłącz­
ność rządów  jednego obozu, u trzym yw a­
n a  nacisk iem  władzy, n ie zgadza się z 
duchem  naszego rozw oju  dziejowego i 
naszych pojęć o życiu obyw atelskiem . 
Z arazem  zaś zjednoczenie nie je s t  pod­
porządkow aniem  się jednej g ru p ie  kie­
ru jąc e j, a w ięc niezbędne tu  je s t  rzetel­
ne rów noupraw nien ie  i dobór w k ierow ­
n ictw ie n a  podstaw ach  rzeczowej oceny 
uzdolnień.

2. W ezw anie im ienia narodu , w  haśle 
zjednoczenia narodow ego, m usi być rów ­
nież rzetelne. T kw iąca w niem  w iara , że 
n aró d  je s t  gospodarzem  w  państw ie , k tó ­
re  stw orzył i k tó rem u  d a je  tre ść  sw ą 
p racą  i tw órczością, n ie  będzie czczem 
słowem. W ierzyć w naród , a  nie dopu­
szczać go praw dziw ie i rzeczyw iście do 
głosu, byłoby jak b y  oszukiw aniem  swo­
ich w łasnych przekonań. A  cóż to  za 
splot niższości, by m ówić lub m yśleć, że 
rzeczyw isty  udział narodu  w życiu pań - 
stw owem , ja k  je s t  w państw ach  przodu­
jących, to  coś nie dla n as?  P raw d a , nau-

ST A N ISŁA W  SZU R L E J.

H o
Czem, są  stosunk i obecne —  n a  to  da­

je  odpowiedź pow szechne niezadowole­
nie. Jed y n i ludzie zadowoleni w  Polsce 
są  ci, k tó rzy  z obecnych stosunków  cią­
g ną  korzyści. Jeś li więc k to  będzie w y­
chw alał chw ilę obecną, zap y ta j go, jak ą  
m a synekurę, a poznasz głębokość źró­
deł jego  zadowolenia. Ale i tych , szczę­
śliwych, zadowolenie je s t  zm ącone jed- 
nem  trw ożnem  py tan iem  —  czy to  je d ­
nak  długo po trw a ? G dyby j eszcze to  n ie­
zadowolenie m ożna um iejscow ić, gdyby 
m ożna przyczyny jego  w skazać w yłącz­
nie w  ja k ie jś  części organizm u polskiego, 
a więc —  w rządzie, w L ew iatan ie , w 
socja listach , —  nie byłoby to  jeszcze 
najw iększe nieszczęście.

Cóż k iedy niebezpiecznie je s t  p rzypu­
szczać, że je d n ą  g ru p a  Polaków  je s t  in ­
n a  od re sz ty , bo to  może zrodzić w ątp li­
wość, k tó ra  je s t  lepsza. Czy ta , k tó ra  
pnie się w górę po d rab in ie  sam ochw al­
stw a, czy ta  k tó re j plecy d rab in ę  trz y ­
m ają . W yłączność i w yw yższanie się u- 
t ru d n ia  zjednoczenie narodu, ale co g o r­
sze, prow adzi do tego, że ja k a ś  g ru p a  
w p rzystęp ie  m an ji w ielkości będzie 
chciała w ziąść Polskę w p ach t n a  w a ru n ­
kach  k o rzystnych  d la  siebie, uciążliw ych 
dla Polski. W łaśnie n a  te j podstaw ie, że 
się uw aża za inną, za lepszą. A w n astęp -

ki- przeszłości i po trzeby  chw ili w skazu­
ją ,  że m usim y m ieć w ładzę silną  i sp raw ­
ną w  państw ie, ale tak ie j władzy, n a ­
p raw dę silnej n ie  stw orzy  się inaczej, 
ja k  w oparciu  o naród , k tó ry  zrozum ie 
je j potrzebę. A  u n as  zrozum ie.

3. Is tn ien ie  różnych g ru p  przekona­
niow ych, p a ru  lub kilku, je s t  n ie jako  ko­
niecznością przyrodzoną w  życiu polity- 
cznem, a  ich w spółdziałanie byw a t ru d ­
ne, ale je s t  m ożliwe, ja k  św iadczą p rzy­
kłady  zewsząd i ciągle. Tylko, że tak iego  
zjednoczenia narodow ego dla w spółdzia­
łan ia  n ie należy pojm ow ać jako  przeo­
b rażen ia  w szystk ich  g ru p  w jedną. Czy 
na to, aby, po w ielu zaw odach lub gw ał­
tach , w tym  w reszcie jednym  obozie od 
ju t r a  znow u tw orzy ły  się g ru p y ?  Różne 
g rupy , is tn ie jące  nada l osobno, m ogą ze­
spolić się, oczywiście n ie  około jak ichś 
zasad gołosłownych, ale około ściśle o- 
kreślonych p rac, ja k ie  m a ją  być wyko­
n an e  w ciągu kilku najb liższych lat, w 
dziedzinie u s tro ju  i ładu praw nego, o- 
św iaty , gospodarstw a, obrony p ań stw a  i 
polityk i zagran icznej. M ożna u nas u s ta ­
lić zgodnie n iezbędny zrąb  tak ich  p rac  i 
m ożna zgodnie poprzeć ich w ykonanie.

To się nazyw a, w rzete lnej m ow ie po­
litycznej, zjednoczeniem  narodow em . I 
tego nam  dziś potrzeba. A po trzeba już 
ta k  nagląco, że odpow iedzialność tych, 
k tó rzy  to  opóźniają , szukając  w ia tru  w 
pólu, a  zjednoczenia n aro d u  poza n a ro ­
dem  i jego  jednoczeniem , je s t  bardzo 
w ielka.

n o r
stw ie tego  rozpoczyna się w yścig tych , 
co p ra g n ą  należeć do elity . J a rm a rk  z 
w y staw ą sw ych zasług. K ażdy p ragn ie  
być b o h a te rem  przeszłości —  bo tem  
sam em  stan ie  się w ierzycielem  Polski. 
A  Polska jeszcze m ocno w ypłacalna.

Równocześnie rodzi się w alka  z kon­
k u ren c ją . W ybór środków  obojętny. 
N ajlepszem i są  szpiegostw o i donosiciel- 
stw o. A ich nieodłącznym  tow arzyszem  
je s t  s tra c h . S trach  przed  tem , aby  nie 
być posądzonym  o zb y t m ałą gorliwość. 
I zaczyna się toczyć obrzydliw ość ludz­
ka, ja k  law ina. U nikanie jed n i d rugich , 
—  w ypieran ie się swoich przyjaciół, 
swoich słów, sw ojej przeszłości, innej 
od te j,  jak ie j chw ila w ym aga, ukłony dla 
m ożnych, pochlebstw a, dek laracje , u le­
głości.

J a k a  ra d a  n a  to ?  P ro s ta . Przyw rócić 
w Polsce —  honor. N ic w ięcej. S przy­
jać  hodowli ch arak teró w , —  a  nie n a g ra ­
dzać tych , co s ta le  i zawsze będą zgła­
szali akcesy  —  do żłobu. P o g ard ą  w i­
tać  tchórzostw o m yśli, słów i czynów, a 
nie tłum ić słów uczciwych, choć tw a r­
dych. Bez tego  szkoda się męczyć. Jak  
to  zrobić —  to  już  powiem  ch y b a  póź­
niej —  nie wiem  jeszcze kiedy. N arazie  
n ad a je  się to ty lko do k o nfiska ty .
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M. K U K IE Ł .

Z  przeszłości pewnego sojuszu
(D okończenie).

P ow stan ie  i dzieje so juszu francusko- 
rosy jsk iego  za T rzeciej R epubliki m ają  
olbrzym ią li te ra tu rę  (w  zw iązku z zaga­
dnieniem  odpowiedzialności za w o jn ę ) ; 
źródła dokum entow e (fran cu sk ie , ro sy j­
skie, n iem ieckie) w ype łn ia ją  dziesią tk i 
tomów. U  n a s  p rzedstaw ili sp raw ę a- 
Ijansu  A dam  Szelągow ski (Polska, je j  
dzieje i k u ltu ra , t. I I I  ks. V I I ) ,  Józef 
F e ld m an  (W ielka h is to r ja  powszechna, 
t. V I cz. I I ) ,  J a n  D ąbrow ski (w e w stęp ­
nym  rozdziale sw ej „W ielkiej w ojny  
1914 —  1918“ ). P odw ójną g rę  R osji 
p rzed  nim i jeszcze ośw ietlił ja sk raw o  
A skenazy w „U w agach" i(1924). On też 
p ierw szy  za ją ł się sp raw ą  konw encji 
w ojskow ej fran cu sk o  - ro sy jsk ie j i 
stw ierdził, że R o sja  n iety lko  konw encji 
te j nie do trzym ała , ale nie zam ierza ła  je j 
wogóle dotrzym ać. Bo złam anie konw en­
cji było znow u „w  n a tu rz e  rzeczy".

Z zachęty A skenazego za ją ł się s p ra ­
w ą konw encji i w spółpracy  w ojskow ej 
fran cu sk o  - ro sy jsk ie j badacz w ojskow ej 
h is to r ji  w ielkiej w ojny , płk. T. Różycki 
w  rozp raw ie  p. t. „S o jusz w ojskow y 
francusko  - ro sy jsk i i współdziałanie 
w ojskow e R osji i F ran c ji w sierpn iu  
1914 ro k u ” .

Poza rozległą znaj om ością l i te ra tu ry —  
opracow ań, pam iętn ików , publicystyki 
politycznej —  oraz podstaw ow ych aktów  
dyplom atycznych w niósł j  ako św ieży m a­
te r ja ł  dowodowy n a  poparcie tezy  A ske­
nazego protokóły konferency j sp rzym ie­
rzonych sztabów  generalnych , w  szcze­
gólności trzech  osta tn ich  przed w o jn ą  
(p rzy tacza  je  in  extenso), w ykazując, 
zgodnie z poglądem  bezstronnego w tym  
w ypadku h is to ry k a  niem ieckiego, że 
„ż iliń sk i jak o  przedstaw iciel rosyjskiego 
Sztabu G eneralnego n a  kon fe ren c ji 
1912, ja k  i 1913 r. sypał F rancuzom  p ia ­
sek w  oczy“ . Pom iędzy zobow iązaniam i 
R osji, a  p lanem  operacy jnym , obow iązu­
jący m  od 1912 r. a zrealizow anym  w r. 
1914, zachodziła (w iedzieliśm y o tem ) 
ja sk ra w a  sprzeczność zarów no co do t e r ­
m inu  w y stąp ien ia  czynnego R osjan  p rze­
ciw  Niem com , ja k  co do sił, k tó rych  m ie­
li do tego  użyć, w ykonaniu  zaś planu 
n as tąp iły  dalsze odchylenia, jeszcze j a ­
skraw sze. R osjan ie  użyli przeciw  N iem ­
com połowy tych  sił, k tó ry ch  użyć stale 
obiecywali, obiecując zaś w iedzieli, że 
nie zam ie rza ją  obietnicy dotrzym ać. 
G ros sił obrócili n a  zgniecenie A u strji. 
He p rzy tem  fałszu  i złej w ia ry  w ystąpiło  
po s tro n ie  ro sy jsk ie j, w ykazu je rzecz 
płk. Różyckiego dowodnie, n iem iłosier­
nie ro zp raw ia ją c  się  z apologetycznem i 
pism am i gen. D aniłow a i innych  em ig ra­
cy jnych  epigonów  ro sy jsk ie j po lityk i i 
s t ra te g ji  1914 r.

P łk . Różycki zapow iada rozw inięcie 
sw ej ro zp raw y  w  obszerną m onografję . 
J e s t  to  w ysoce pożądane. M undus vu lt 
decipi i złudzenia co do w artośc i a ljan su  
fran cu sk o  - rosy jsk iego  z la t 1891— 1917

dotącł są żyw e niety lko w P ary żu . T rzeba 
jednak , by  p ra w d a  to row ała  sobie drogę. 
A  pozostaje tu  wiele jeszcze do pow ie­
dzenia. P ozosta je  zw łaszcza cała s tro n a  
polityczna a ljan su , jeg o  funkcjonow anie 
w różnych m om entach  kry tycznych , 
zw łaszcza w la tach  przedw ojennych, 
szczególniej zaś w  p ierw szej połowie 
1914 roku. ) ■

N a funkcjonow anie a ljan su  w tym  
czasie brzem iennym  k a ta s tro fą  ja s k ra ­
we rzuca św iatło  in n a  książka n iedaw no 
w ydana, p. H . Pozzi‘ego p. t. W in o w aj­
cy (L es coupables, P a r is  1935). J e s t  to  
publicystyka, n ap astliw a , bojow a, ten ­
dencyjna, dem askująca, p ię tn u jąca , p a ­
stw iąca  się n ad  legendam i. A le są  tam  
n iek tó re  dokum enty, ślady sław nej dzia­
łalności am basady ro sy jsk ie j w  P ary żu  
za Izwołskiego, ko rum pującej ludzi, 
s tro n n ic tw a, p rasę, by  lepiej F ra n c ję  o- 
ślepić, by  z zam kniętem i oczyma szła za 
sw ą w schodnią alj an tk a  k u  k a tas tro fie . 
Ze zgrozą czyta się n iek tó re  nazw iska 
p ła tnych  agentów  Izwołskiego.

A le są  i inne dokum enty. D otąd 
było tylko podejrzenie, że za D ra- 
gu tinem  D im itriew iczem  („A p isem "), 
szefem  w yw iadu w  sztab ie belg rad z­
kim  i o rgan izato rem  m ordu  w  Sa­
ra jew ie , s ta ł ro sy jsk i a ttach e  w ojskow y, 
A rtam an o w  (rew elacje  Bogiczew icza), 
że R o sja  zm ierzała  do sprow okow ania 
w ojny  tak , by  stw orzyć casus foederis, 
k tó ry , m im o odrazy  do w ojny  z powodu 
sp raw  bałkańskich , m usia łaby  uznać 
F ra n c ja . T eraz  usuw a się zasłona, gdy 
czy ta się depeszę serbskiego posła w P e ­
te rsb u rg u  Spalaj kowicza do Pasicza 22 
lipca 1914 r., n r . 194 /8  (depesza w ysła­
na w  oczekiw aniu u ltim atu m  au s tr ja c - 
k iego do S erb ji, ale przed jego w ręcze­
n iem ) : „Sazonow  żąda, byśm y zw iększy­
li do m axim um  przygo tow ania  wojskow e, 
ale un ikali wszelkich m an ifestacy j ludo­
w ych przed  ukończeniem  przygotow ań 
rosy jsk ich . Rokowania Sazonowa z 
Poincare1m  i V ivianim  bardzo trudne, o- 
baj przeciw n i w szelk im  krokom  czy zo­
bowiązaniom , m ogącym  w ciągnąć F ran­
cję w  w ojnę w  spraw ie, w  k tó re j inte- 
resa francuskie nie zaangażowane... Sa<- 
zonow nalega, by pod żadnym  p re tek ­
stem  F rancja  n ie dow iedziała się o za ­
rządzeniach  w ojskow ych  w  toku. P rze ­
wóz do E u ro p y  w ojsk  z S yberji ukoń­
czony. M obilizacja będzie zarządzona  
niezwłocznie po odjeździe  Poincarego i 
V w ian ie g o... “

P arad n e , że n a  m om ent od jazdu  obu 
m ężów stan u  fran cu sk ich  z P e te rsb u rg a  
czekały ze sw ej s tro n y  B allp la tz  i W il- 
helm strasse , odsuw ając godzinę w ręcze­
n ia  u ltim atu m  do chw ili, gdy F ran cu zi 
będą —  n a  pełnym  m orzu. N a  ten  sam  
m om ent czekały, ja k  w idzim y te raz , Ro­
s ja  i S e rb ja  z u jaw nien iem  pogotow ia 
w ojennego. H is to r ja  pozw oliła sobie tu ­
ta j  na dowcip, nieco złow rogi.

T aką była p ra k ty k a  a liansu  w ojsko­
wego m iędzy T rzecią  R epubliką, a  ca r­
ską R osją.

Czy p ra k ty k a  podobnego sojuszu m ię­
dzy F ra n c ją  dzisiejszą a R osją  sowiec­
ką okazałaby się lepsza, p. B lum  czu j­
n iejszym  i ostrożniejszym  od Poincare*-- 
go, k ry tyczn ie j szym  wobec S ta lina , an i­
żeli P o incare  wobec M ikołaja II, tow. 
S ta lin  lo ja ln ie jszym  i roz tropn ie jszym  
od Sazonow a, a  w  razie  w ojny  współ­
działanie tow . W oroszyłowa sku teczn iej­
sze i rea ln ie jsze  od w spółdziałania w. 
ks. M iko łaja  M ikołajew icza? Czy znowu 
jak ie ś  w ypadki n ie  zaskoczyłyby dyplo­
m acji fran cu sk ie j, p łynącej zw ykle zdała 
od tw ard e j rzeczyw istości sp raw  
w schodniej E u ro p y  i W schodu? N a te  
p y tan ia  odpowie przyszłość. A raczej le­
p iej, by zostały, jak o  bezprzedm iotow e, 
bez odpowiedzi. W ierzym y, że zostaną 
bezprzedm iotowe. Od 1914 roku zm ieni­
ła się przecież m ap a  polityczna E uropy . 
Is tn ie je  n a  n ie j R zeczpospolita Polska. 
Rzecz w  tem , ażeby je j  po lityka zag ra ­
niczna, sam odzielna lecz lo ja lna  a  z a ra ­
zem tra fn ie  p rzew idu jąca , nie dopu­
szczała do w skrzeszan ia podobnych wzo­
rów  z przeszłości.

iim iiim iiiH iiim m iim iiiim im iiiim iiiiiiiiim iiH  

R aptu larz tygodniow y
(Ś W IĘ T O  R O B O T N IC Z E  —  P A R O K S Y Z M Y  

—  A  W IĘ C  K O N S O L ID A C JA )

D zień  1-go  m a ja , o n g iś  u w a ż a n y  z a  d z ień  
p ró b n e j m o b ilizac ji s ił  rew o lu cy jn y ch , obecn ie  
n o si ju ż  in n y  c h a ra k te r .  W ie lk ie  h a s ła  8 -go- 
d z iu n eg o  d n ia  roboczego , p ra w a  z rz e sz a n ia  
się , r e p re z e n ta c j i  ro b o tn ic ze j w  sa m o rz ą d z ie  a  
n a d e w sz y s tk o  u b ezp iec z en ia  od w y p ad k ó w , od 
ch o ro b y  i n a  s ta ro ś ć  —  u rz ec zy w is tn io n e  c a ł­
kow ic ie  łu b  częściow o, n ie  zesz ły  w p ra w d z ie  
je szcze  z  l is ty  ż ą d a ń  ro b o tn iczy ch , a le  s t r a c i ­
ły  n ie  d a w n e  s z ta n d a ro w e  zn aczen ie . Z ró żn icz ­
k o w ały  s ię  p ro g ra m y  ro b o tn ic ze  i n a  te m  p o le ­
g a  b o d a j czy  n ie  n a jw ię k sz a  z m ia n a . D a w n ie j­
szy  o g ó lno  - e u ro p e jsk i czy  m ięd zy n aro d o w y  
zesp ó ł h a se ł o b o w iązy w a ł w e w szy s tk ic h  
ś ro d o w isk ac h  ro b o tn ic z y c h ; d z iś  od m ien n o ść  
p o ło żen ia  ro b o tn ik ó w  w y k lu c za  p o p ro s tu  je d ­
n o lito ść  p ro g ra m u  i m ięd zy n aro d o w o ść  jeg o  
c zy n i illu z o ry cz n ą . A  p rz y te m  po jęc ie  p ra c y  
ja k o  w a r to śc i w  życiu  lu d zk o śc i i w  życiu  n a ­
ro d u  p rz e sz ło  n a jw ię k sz ą  ew o lu cję  w ła śn ie  w 
o s ta tn ic h  d w u d z ie s tu  la ta c h :  k ied y  w p ie rw
po d czas w o jn y  p ra c a  s t a ła  s ię  czem ś b a rd zo  
cen n em , w a ż n ie jsz e m  od k a p ita łu ,  a  je j so lid ­
ność  i ro z m a ch  d ecy d o w a ły  o p o w odzen iu  m ili- 
t a rn e m  i p o lity c zn e m  —  p ó źn ie j od je j  o rg a n i­
z ac ji i w o g ó le  jak o śc i z a leż a ło  znow u  p rz e ­
zw y ciężen ie  k ry z y su  g o sp o d a rczeg o , n a jw ię k ­
sze j zm o ry  o s ta tn ic h  la t  d z iesięc iu .

O czyw iście , w lu źn e j n o ta tc e  n a w e t s tre ś c ić  
is to ty  z a g a d n ie n ia  n iep o d o b n a , n a to m ia s t  p rz y ­
p a tr u ją c  s ię  p rz e ró ż n y m  ru c h o m  i w ah n ien io m , 
ja k im  u le g a  u  n a s  (i g d z ie in d z ie j w w iększym  
je szc ze  s to p n iu )  ru c h  ro b o tn ic zy , w olno dać 
w y ra z  z ro zu m ien iu , ja k ie  d la  d o s to je ń s tw a  i 
w a g i p ra c y  ja k o  z ja w isk a  o g ó lno  . n a ro d o w e ­
go, p rz e n ik a  w szy s tk ic h  czy n n y ch  i św iad o m y ch  
sw y ch  d ró g  o b y w a te li. P o d o b n ie  ja k  n ie m a  w y ­
łączn o śc i w  o b o w iązk ach , a  te m  m n ie j p rz y w i­
le ja ch , ta k  z a s a d a  p ra c y  p rz e n ik a  z czasem  
c a łe  sp o łe cz eń s tw o  od g ó ry  do dołu , a  ro b o t­
n icy  p o z o s ta n ą  o śro d k ie m  w a rs z ta tu  p ra cy .
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k tó re g o  św ię to  n ie  m oże b y ć  o b o ję tn e m  d la  
r e s z ty  sp o łe cz eń s tw a .

„S z y b k o ść  bez  p o śp ie ch u ” o zn acza  m iędzy  
in n e m i i to  ta k ż e , że  w sz y s tk o  je s t  p ły n n e, 
w ie le  s ię  z aczy n a , a  n ic  s ię  n ie  k ończy . K a żd a  
d y s k u s ja  w y w o łu je  tru d n o śc i, n ie p o ro z u m ie ­
n ia , w y w o łu je  zap o w ie d ź : c ią g  d a ls z y  n a s tą p i .  
R ó w n o cześn ie  zd en e rw o w an ie , a  ra c z e j to, co 
p sy ch o lo g o w ie  n a z y w a ją  p re s ją  w e w n ę trz n ą , 
w y w o łu je  p a ro k sy z m y  i jn n e  o b jaw y  n ie s ta łe j  
ró w n o w ag i. J a k ż e  bow iem  n a z w a ć  o k re s  czasu , 
k ie d y  n i s tą d  n i zow ąd, p o c zy n a  się  u s ta la ć  
p o jęc ia  ta k ie , ja k  o b y w a te l, p ra w a  o b y w a te l­
sk ie  i d y sk u s ja  p ły n ie  n iczem  w B ra tn ie j  P o ­
m ocy  czy  s e m in a r iu m  p ra w n icz em .

O czyw iście , ró ż n e  p o w s ta ją  p rz esz k o d y , ab y  
ro z w in ę ła  s ię  zasad n iczo , a le  w szy s tk o , co 
trz e b a , ab y  po g łęb ić  z a m iesz a n ie  pojęć, z o s ta ­
ło  u czy n io n e . P a n  M ackiew icz , p u b lic y s ta  p i ­
sz ą c y  od la t  k ilk u n a s tu  i p rz y  w szy s tk ic h  
sw y ch  w a d ac h  b u ffo n a d y  i p ły tk o śc i, z a jm u ­
ją c y  s ię  n a  s e r jo  sp ra w a m i p o lity czn em i, w p a ­
d a  po p rz e c z y ta n iu  k o m e n ta rz a  do d e k la ra c j i  
p a n a  K o w alew sk ieg o  w t r a n s  z u p e łn y  i g łosi, 
że  o to  n a s tą p iło  —  o s ta te c z n e  ro z s trz y g n ię c ie  
k w e s tj i  ży d o w sk ie j w Polsce;. D aj B oże n am  
w sz y s tk im  ta k ie  życie, a b y  je d e n  k o m e n ta rz  
d o  d e k la ra c j i  ro z s t r z y g n ą ł  —  k w e s tje  u ro s łe  
w  c ią g u  w ieków .

B ęd ziem y  n a  w ła sn e  oczy  o g ląd a li „N o w y  
w s p a n ia ły  ś w ia t”  a lbo  g re m ja ln ie  z a r y g lu je ­
m y  s ię  w s z p i ta lu  w  T w o rk ac h . G dy z as ię  t e n ­
że  sa m  p. M ack iew icz  (b y ł to  p o p ro s tu  „ ty ­
d z ie ń  M a c k iew icza” z w y w iad em , p ro cesem , 
k i lk u  a r ty k u ła m i z d o d a tk ie m  z a p a d u  n e rw o ­
w e g o )  d z iw ił s ię , d laczeg o  w o jew o d a  lw o w ­
sk i, s ły n n y  k a w a le rz y s ta  i ro ln ik  p o z a tem , zo ­
s t a je  p re ze se m  k o p a ln i w ę g la , d o w ied zia ł się, 
ż e  m ie sz a  s ię  w n ie  sw o je  s p ra w y . A  te n  j e ­
d e n  s e m e s tr  a k a d e m ji g ó rn icze j B e lin y  p rz y ­
p o m in a  k s ię c ia  L eo p o ld a  b a w a rsk ie g o , k tó ry  
u w a ż a ł s ię  za  znaw cę  m ito lo g ji  g re ck ie j i g e r ­
m a ń sk ie j, bo d łu g ie  la ta  m ie sz k a ł w N y m p h e n - 
b u rg u .

P . P o lak iew icz , o n g iś  jed en  z  k a p ita n ó w  
g w a rd j i  B. B., sp ra w o w a ł o s ta tn io  fu n k c je  p r e ­
z e s a  Z w iązk u  g m in  w ie jsk ich . P o zb aw io n y  po ­
p a r c ia  c zy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h , z n a la z ł się  w o­
bec  ja w n e j opozycji, k ie ro w a n e j p rz e z  sw eg o  
k o n k u re n ta  p. P a c h o lc zy k a . N a  z e b ra n iu  p, 
P o la k ie w ic z  m a  jeszcze  w iększość , lecz  d o brze  
z a g ito w a n a  m n ie jsz o ść  z a b ie ra  k s ię g i h a n d lo ­
w e, k a sę , p ro to k ó ły  i p a p ie ry  i w yw ozi je  z 
lo k a lu  Z w iązk u . P . P o lak iew icz  z m u su  b ie r ­
n ie  p r z y p a t r u je  s ię  te m u  w id o w isk u , a  w obec 
r o z s t r o ju  Z w iązk u  c o raz  b a rd z ie j  p ra w d o p o ­
d o b n ą  s t a je  s ię  n o m in a c ja  k o m is a rz a  rz ą d o w e ­
go  d la  Z w iązk u  G m in  W ie jsk ich .

B y ł czas, k ied y  tro p e m  p. P o la k ie w ic za , k tó ­
r y  g ro m ił p a r ty jn ic tw o  i u sa d a w ia ł się  w 
zw iązk ach , in s ty tu c ja c h  i  to w a rz y s tw a c h , szed ł 
k o m is a rz  rz ą d o w y  i z a rz ą d  p rz y m u so w y . D ziś 
„ te n ż e ” k o m is a rz  idzie  tro p e m  a n ty  - P o lak ie ­
w iczów . T a k  zw y k le  b y w a .

*
N ie  ty lk o  n a  ła m a c h  „O d n o w y ”, a le  i w w ie ­

lu  in n y ch  p ism ac h  n a p is a n o  o s ta tn io  s z e re g  d o ­
sk o n a ły c h  a r ty k u łó w  n a  te m a t  k o n so lid ac ji. 
Z b ió r ich  —  o sobno  w y d an y , s ta n o w iłb y  w y ­
ją tk o w ą  i lu s tr a c ję  s ta n u  u m y słó w  i s ta n u  w y ­
o b ra ż e ń  n a sz y c h  o te m  k a p ita ln e m  z a g a d n ie ­
n iu  epoki. J e ś l i  słow o  d ru k o w a n e  m a  jeszcze  
ja k ie ś  z a u fa n ie , d y s k u s ja  p o w in n a  w p o w aż ­
n y m  s to p n iu  p rz y c z y n ić  s ię  do  ta k ie j  czy  in n e j 
r e a l iz a c j i  w ie lk ieg o  h a s ła . Z g a d z a ją  się  z n iem

w szy scy , ro z m a ic ie  je  so b ie  w y o b ra ż a ją , w ięc 
u z g o d n ijm y  je , w y ja śn ijm y .

W  m ia rę  je d n a k , ja k  k u  te m u  o czy w is tem u , 
z d aw a ło b y  się , celow i d y sk u s ji  się  zb liżam y , 
p rz e rz e d z a ją  s ię  a r ty k u ły  k o n so lid acy jn e , g ę s t ­
n ie ją  n a to m ia s t  w y s tą p ie n ia , k tó re  w u n ie s ie ­
n iu  tro sk i  p a tr jo ty c z n e j ,  w sk a z u ją  n a  n ie b e z ­
p iec ze ń stw a , g ro ż ąc e  od s t ro n y  o fen zy w y  k o ­
m u n is ty c z n e j. R o zp acz liw e  g ło sy  p o w o d u ją  
n a jp o w a ż n ie jsz e  decy z je , ja k  np . z a k a z  o bcho­
d u  ra c ław ic k ieg o , p o w z ię ty  z  c iężk iem  se rcem , 
a le  w u z n an iu , że w śró d  ch łopów  z n a jd z ie  s ię  
w ie lk ie  m n ó stw o  p rz e b ra n y c h  po ch ło p sk u  ż y ­
d o w sk ich  a g ita to ró w , czem u n a le ż a ło  za  w sze l­
k ą  cenę  p rzeszk o d z ić .

I  tu  ta k ż e  z g o d n i je s te ś m y  z p o s ta w ą  ty c h  
w szy s tk ic h , k tó rz y  chcą  się  p rz e c iw sta w ić  k o ­
m u n izm o w i, ja k o  p a ń s tw o w e m u  i n a ro d o w em u  
n ieb e zp ie cz eń s tw u . A le  czy  z w a lc za n ie  k o m u ­
n izm u  m a  o zn aczać  d łu g o le tn i s ta n  p o lity c zn e j 
i  sp o łeczn e j n iew o li?  C zy m a  b y ć  ro d z a je m  
s ta n u  pó ł - w o jen n eg o , g a lw an izo w an e g o  ia  
cza s is tn ie n ia  bo lszew ick ie j a g i ta c j i?  W ia d o ­
m o, że  n ie. P rz e c iw n ie , św ia d o m a  o p in ja  P o l­
sk i w u n o w o ż y tn ie n iu  i u zac h o d n ie n iu  u s t ro ju  
i p o lity k i w e w n ę trz n e j d o p a tru je  s ię  g łó w n e j, 
p o tęż n e j, n iezaw o d n e j g w a ra n c ji,  że  w idm o p o d ­
kopu , ry te g o  n a  sp o só b  w schodn i, zm a le je , 
z m n ie jsz y  s ię  a  w re sz c ie  c a łk iem  ro z w ie je  w 
zd ro w ej a tm o sfe rz e . I z d a je  się , że  d y sk u s ja  
k o n so lid ac y jn a , n ied a w n o  o d b y ta , i pod ty m
iiiiiiim iiim iiiiim iiiiiim iim iiiim n iH iiiiiiiiiiim
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K a p r a l -— to dziś pułkownik, ugania
za teką.

R o l l i s o n a  koledzy —  to dziś (z)be-
reźnicy

D j  a b e ł (zwtycięsca) —  siedzi na Kre­
sach, daleko...

C a r  —  mieszka dziś w Warszawie, przy
W iejskiej ulicy.

D o k t ó r  —  pisze meldunki o bojach w
brygadzie.

S  t a r  o s t  a —  czegóż dzisiaj nie robi sta­
rosta!

L i t e r a t  —  w T. K. K. T. , siedzi na po­
sadzie —

H r a b i a  —  luiesza się klamki —  rzecz
jasna i  prosta.

G u ś l a r  z  —  słynny jasnowidz —  wciąż
z duchami gada.

S  t r  z e l e c —  z miną buńczuczną po' kra­
ju  się szasta...

E w a  —  znikła. Miast Ew y dziś jest w mo­
dzie —  Adam.

M ł o d z i  —  rosną, gdy wzrosną, to po­
wiedzą „basta!“

S e n a t o r  —  to sanator: klaszcze, siada,
wstaje...

J  e n e r ał —  jest w policji i „łamie“ blo­
kady.

S t u d e n t  —  się do aresztu co cfuoila do­
staje —

a reszta społeczeństwa —  to są właśnie:
D z i a d y .

Este.
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O d Adm inistracji
P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  p r o s i m y  
o  w p ł a c a n i e  p r e n u m e r a t y  z a  m - c  
m  a  j n a  k o n t o  P . K .O .  N r .  2 2 8 2 2  
W  c e l u  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  p r o ­
s i m y  o  w y r a ź n e  p o d a w a n i e  n a ­

z w i s k  i a d r e s ó w .

w zg lęd em  n ie je d n e g o  n a s  n a u c z y ła . N ie  p o trz e ­
b u je m y  p rz e c ie  u k ła d a ć  i k o m b in o w ać  od p o ­
c z ą tk u , ja k  n a s z a  k o n so lid a c ja  m a  w y g lą d ać , 
je ś li  je j  d o b ro czy n n y ch  sk u tk ó w  d o czek ać  się  
m am y . T u  w ła śn ie  s to s u je  s ię  w  p e łn i z a s a d ę :  
po ow ocach  p o zn ac ie  ją .

Z m ia n a  n a s tro jó w , p e łn ia  b e zp iec z eń s tw a , 
ro z m a ch  p ra cy , p o w ró t je d n o s te k  i p o w ró t g ru p  
do w a r s z ta tu  —  o to  n ieo m y ln e  o zn ak i n a le ­
ży c ie  re a liz o w a n e g o  p ro g ra m u  k o n so lid ac ji. 
W sz y scy  odczuw ać będ ą  je j  obecność  i w sze l­
k ie  g ło śn e  zap e w n ien ia , że je s t ,  ( ja k  to  b y w a  
n iek ie d y  ta m , g d z ie  je j  po p ra w d z ie  n ie m a ) ,  
s ta n ą  s ię  n a w sk ro ś  zbędne . R o z g w a r  u lic , w y - . 
p e łn io n y ch  p ra c u ją c y m i i  zad o w o lo n y m i lu d ź ­
m i, u fa ją c y m i w  op iek ę  sw eg o  rz ą d u  n ie  m o­
że być  sk u te c z n ie  im ito w a n y  p rz e z  n a jd o sk o ­
n a le j  w y u czo n y  c h ó r  sz a k a li, k tó ry m  z g łęb i 
w y lu d n io n y ch  u lic  o d p o w iad a  szczęk  ła ń c u ­
chów , lub  p e łn e  ro z p ac zy  p rz ek leń s tw o . T o t.
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U W A G I

O BYW ATELE.
Dn. 27 b. m. w Przasnyszu odbył się w są­

dzie proces Wacława Grzasia, włościanina z- 
Helenowa, oskarżonego z tego artykułu, że zna­
leziono u niego przy rewizji jakieś nielegalne 
ulotki.

Otóż na tę rozprawę przyszło ze wsi trzech 
chłopów. Byli to przyjaciele oskarżonego. I  na­
raz, policja, dowiedziawszy się, że chłopi ci. 
przyszli na rozprawę, zaaresztowała ich. Od­
prowadzono ich na posterunek.

Dopiero gdy adwokat zwrócił się do proku­
ratora ze stwierdzeniem, że to są wezwani, 
przez niego świadkowie odwodowi, zwolniono■ 
ich.

Zachodzi pytanie:
a gdyby nie byli świadkami, czy wolno by­

łoby ich aresztować? Dlatego, że, jako przyja­
ciele oskarżonego, interesowali się jego losem
i chcieli się jego procesowi przysłuchać? Roz­
prawa była jawna. To znaczy, że k a ż d y  
o b y  w \a  t e l ma prawo się je j przysłuchi­
wać. Dlaczego c h ł o p i  mają być wyjęci z. 
pod tego prawa? Czy nie są obywatelami?

Czas byłby najwyższy ukrócić samowolę po­
licji, gdy wobec bezbronnych, nieświadomych 
praw swoich, włościan pozwała sobie na takie 
niesłychane nadużycia, budząc gorycz i oburze­
nie. Nie leży to chyba w niczyim interesie. A. 
już najmniej w interesie państwa.

RAC ŁAW IC E I NOWOSIELCE.
Uroczystość racławicka została zakazana, z  

powoda grożących jakoby z tej okazji komuni­
stycznych niepokojów.

Rezultat?
Stronnictiuo Ludowe odwołało manifestację. 

Ale różni „komuniści“  i „kryminaliści“, jak  
się dowiadujemy z oficjalnego komunikatu, na 
wolnym od przeciwników ludotuych terenie, 
właśnie zjawili się. I  niepokoje były. Czy by­
łyby możliwe, gdyby się tam stawiły karne i  
potężne masy chłopskie, gdyby ich przywódcy 
wzięli odpowiedzialność za przebieg uroczysto­
ści, gdyby ich straż porządkowa czuwała?

Zamiast odpowiedzi wskażemy —  Nowosiel­
ce.

W Nowosielcach, gdzie na manifestację zez­
wolono, panował wzorowy lad i spokój. W  Ra­
cławicach, gdzie manifestacji zakazano, były 
zajścia i padły ofiary. Zestawienie pouczające.

Niestety, kosztowna to nauka.
Tenax.



O D N O W A

W IK T O R  K A LIN O W SK I.

La grandę muełłe
(K orespondencja  w łasna).

P ary ż , w kw ietn iu .

J a k  w iadom o, ak u sty k a  publiczna w e 
F ra n c ji  je s t  na jlepsza . W szystkie stąd  
w ypadki roz legają  się tak  głośnem  e- 
chem  po całym  świecie, że n ie raz  drob­
n a  sp ra w a  n a b ie ra  w yolbrzym ionej m o­
cy, co wcale n ie odpow iada istocie rze­
czy. Zw ykłe zabójstw o, albo p rzekup­
stw o  jak iegoś d y g n ita rza , albo m ow a 
ś re d n ia k a  p arlam en ta rn eg o , że ju ż  nie 
m ówię o k ryzysach  w szelkiego typu , są 
przetelefonow ane, p rzekab low ane n a  
w szystk ie  s tro n y  i, co w ażniejsze, p rzy ­
ję te  z zaciekaw ieniem . T ak ą  ju ż  je s t  ta  
F ra n c ja . Od wieków .

Z pow odu w szechśw iatow ej w ystaw y 
w  P ary żu  rezonans jeszcze się uwielo- 
k ro tn ił. A  że ponadto  zw iedzający  wy­
staw ę, jak o  k lasa  zam ożniejsza, p rze­
c ię tn ie  n ie  należą do zw olenników  rz ą ­
du B lum a, przeto  czy ta  się raz  po raz  
w  p ra s ie  zag ran icznej w iadom ości o 
sy tu ac ji w ew nętrzne j w  P ary żu . O stre 
m an ife stac je  obudziły pow szechny n ie­
pokój. R efo rm y  socjalne, s tra jk i , de­
m o n strac je  —  w szystko to  je s t  znane 
i kom entow ane. Czy będzie w y staw a?  
Czy B lum  u stąp i?  Czy F ra n c ja  nie 
o słabnie? Co p rzyn iesie  now a se s ja  p a r­
la m en ta rn a?  J a k  długo będzie t rw a ł 
fe rm en t kom unistyczny  i cierpliw ość r a ­
dykałów  ?

A by odpowiedzieć n a  te  p y tan ia , u d a­
łem  się do w ybitnego m ęża stan u , zw ią­
zanego z dzisiejszym  rządem . N iestety , 
n ie m ogę przytoczyć nazw iska. Za- 
s trzeg ł to  sobie m ój znakom ity  in fo rm a­
to r, bo jego  stanow isko  je s t  ta k  dale­
ce eksponow anie, że n ie  m a  m ożności w y­
ra ż a n ia  poglądów  p ryw atnych . M iałem  
w ięc do w y b o ru : albo ogłosić nazw isko 
i p a rę  frazesów  ogólnikow ych, albo ano­
n im  i w ynurzen ia  szczere. W ybrałem  
d ru g ą  a lte rn a ty w ę.

—  Przychodzi pan  do m nie z p rośbą 
o p ro ro c tw a?  —  zagadnął (pow iedzm y) 
prezes C.

—  Nie, panie prezesie. W iem , że p ro ­
ro c tw a  byłyby dobre. Z resztą , dotyczą 
one tylko F ra n c ji, a  m nie chodzi o p la t­
fo rm ę szerszą. F ra n c ja  je s t  obecnie jed- 
nem  z olbrzym ich lab o ra to rjó w  demo- 
k ra ty zm u . F ra n c ja  je s t  przykładem . 
J e s t  eksperym entem  o skali św iatow ej. 
N ic dziw nego, że ludzie chcą wiedzieć 
o technice eksperym entu . T em bardziej, 
że sąsiad  ze w schodu robi p róby  p rzy  
odm iennych założeniach. F ra n c ja  będzie 
zaw sze łu b ian a  bez w zględu n a  fo rm y  
rząd u  —  ta k  często zm ienne... P rze to , 
p an ie  prezesie, obaw iam y się... W  raz ie  
k o n flik tu ... Czy m oc w ew nętrzna...

—  A ha. Zrozum iałem . Obawiacie się, 
że F ra n c ja  słabnie, więc może p rzestać  
być g w a ra n tk ą  innych... pap ierów  w a r­
tościow ych...

—  N a giełdzie po lityk i m iędzynaro­
dow ej...

—• To, to. Otóż, m on cher confrere , 
p rze jdźm y  do w spom nień. C onajm niej 
od s tu  la t w yw iązyw aliśm y się z gw a­
ra n c ji nieźle. P rzy zn aję , że w o jn a  f r a n ­
cusko - p ru sk a  sp ra w iła  św ia tu  zawód. 
A le to  m y zapłaciliśm y koszta.

—  B ezpośrednie. P ośredn io  s trac ili 
także ci wszyscy, nad  k tó ry m i zaw isła 
groza now ego m ocarstw a.

;—  A  k to  poniósł najw iększe koszta 
w ielkiej w o jn y ?  K to w y trzym ał główne 
ciosy te j g rozy? K to j ą  chw ilowo roz­
bro ił i unieszkodliw ił? T ak je s t, p rzy  ol­
brzym iej pomocy. Ale czy słusznie głów­
nodow odzącym  był Foch i  t r a k ta t  zaw ar­
to  w W ersa lu?

—  K tóżby zaprzeczył!
— ■ No, w  tak im  raz ie  proszę połą­

czyć z ty m  niezaprzeczalnym  fak tem  in­
ny  f a k t:  czy daw niej n ie  pow tarza ły  się 
te  sam e obaw y? Czy n ie  w yśm iew ano 
naszych flu k tacy j politycznych w  cią­
gu stu  la t?  N aszej lekkom yślności? Czy 
n ie gadano o „zg n iłe j” F ra n c ji?  Czy nie 
porów nyw ano naszej słabości z s iłą  N ie­
m iec? N aszego w yludn ien ia  z płodno­
ścią  R o sji?  Policzyliśm y t ru p y  w  1918 
roku. F ra n c ja  m ia ła  ich stosunkow o 
najw ięce j i w ytrzym ała.

P o w ta rz am : w y trzy m ała  do końca. A  
w ie p an  dlaczego?

—  Słuchani uw ażnie.
—  D latego, że nasze rozg ryw ki poli­

tyczne są p rzejaw em  tem peram en tu , są 
raczej powierzchow ne, a  n ie  n a ru sz a ją  
poczucia by tu  narodow ego. I oto dowód. 
M y n igdy  nie w ciągam y a rm ji do polity ­
ki. Jeśli pan  przypom ni m i sp raw ę  D rey­
fusa , to  odpowiem , że m ia ła  ona  podkład 
nacjonalistyczny. N a to m ias t m am -że wy­
liczać, jak ich  jen era łó w  kato lick ich  m ia­
now ały rząd y  radykalne, lewicowe, m a­
sońskie? Clem enceau n ie  zaw ahał się od­
dać losów k ra ju  w  ręce F och’a. N asza 
a rm ja  żyje poza sw aram i politycznem i. 
A ja k  je s t  w... la b o ra to riach  to ta ln y ch ?  
I dlatego w odpow iednim  m om encie m y 
będziem y siln ie jsi.

—  N ie ośm ieliłbym  się w ątp ić . Jed ­
nakże, pan ie prezesie, w  chw ilach w ew ­
n ętrzn ie  ciężkich d la  państw a , w  chw i­
lach po trzeby  łączności i porozum ienia  
czyż podobna odsunąć obyw ateli f r a n ­
cuskich od w spółpracy  dlatego, że noszą 
m u n d u ry ?

—  A rm ja  n ie  może być p rzyczyną 
porozum ienia, bo je s t sku tk iem  porozu­
m ienia. P roszę  głęboko zrozum ieć, tę  róż­
nicę. A rm ja  to  fach , to  t ru d n a  do osiąg­
n ięcia  specjalność. Dlaczego pan  n ie m ó­
wi o egiptologach w  polityce?

—  W szelako egiptolog m ógłby być po­
słem, u rządzać s tra jk i , budow ać b a ry k a ­
dy, o rganizow ać dem onstrac je  p raw e  czy 
lew e? ,

—  Ale w tedy  n ie  będzie badaczem , 
lecz politykiem . A  poniew aż jego  p raca  
naukow a n ie stanow i o życiu narodu ,

przeto  n ik t m u n ie  s taw ia  przeszkód w  
p rzerzucan iu  się z fach u  do fachu . In a ­
czej się m a rzecz z a rm ją . O na m usi być. 
J e j  zdrow ie i w yspecjalizow anie s tan o ­
w i o życiu narodu . Bez a rm ji  państw o  
zginie. W ięc m usi is tn ieć  a rm ja , a  n ie 
zespół delegatów  rozm aitych  p a r t j i  poli­
tycznych, czy też m ed ja to ró w  pom iędzy 
tem i p a r tja m i —  w szystko to  u b ran e  w  
m u n d u ry  pułkowe. K ra j, w  k tó ry m  k ry - 
te r ja  czysto w ojskow e są  zastąp ione 
przez jak ieko lw iek  inne, a szczególnie 
g roźne polityczne, n igdy  nie w y trzy m a 
próby ciężkiej w ojny. W artość  n a j­
m ędrszego p rezesa m in is tró w  dla, w oj­
sk a  je s t  rów na zeru. I, odw rotnie, w a r­
tość zdrow ego chłopca d la rozw ażań  p a r ­
lam en ta rn y ch  je s t  ró w n a  zeru . Cóż za 
ab su rd  zam ian a  ty ch  funkcy j !

—  H is to r ja  jed n ak  zna w ybitnych  
wojskow ych, k tó rzy  byli jednocześnie....

- -  Owszem. N ap rzy k ład  Napoleona. 
P an ie  łaskaw y, nap rzód  n ie  m ów m y
0 genjuszach , a  n astęp n ie  w ielka kwe- 
s tja , czy ten-że gen ju sz  dałby sobie ta k  
szybko ra d ę  ze w spółczesną w iedzą w o j­
skową. D zisiaj po trzeb a  d ług ich  la t  spe­
cja lnych  stu d jó w  i w ytrw ałego  tren in g u . 
N apoleon w  25 roku  życia był jenera łem . 
Obecnie m oże się to  zdarzyć chyba w  Me­
ksyku. F ra n c ja  to  n ie  M eksyk.

—  N ie dostrzega p an  prezes tak ich  
w aru n k ó w  państw ow ych, k iedy  a rm ja  
pow innaby  dopomóc politycznie przez 
czynne w y stąp ien ie  ?

—  Nie. N igdy. B yłoby to  zb rodn ią  
wobec n arodu  i państw a . A rm ja  je s t  fu n ­
dam entem  bytu . F u n d am en t m usi być 
trw a ły , niezm ienny, oporny n a  w pływ y 
zew nętrzne, zbudow any w edług  reg u ł 
wiedzy, a n ie  p rzekonań. U m ysł fra n c u ­
sk i je s t  zby t ja sn y , aby  n ie  uznać te j 
p raw d y  teore tycznej i dośw iadczalnej. I  
d latego w łaśn ie  t a  rzekom o rozw ichrzo­
na  F ra n c ja  s ta je  się z w a r ta  i potężna 
w m om entach, k iedy  a rm ja  w y stęp u je  
zaw odow o: podczas w ojny. M y n ie  chce­
m y w ojny, jak o  politycy, jak o  obyw ate­
le, jak o  św iadom e cząstk i ludzkości. A le 
m y się n ie obaw iam y w ojny, jak o  w oj­
skowi.

—  A za tem  apolityczność a rm ji  je s t  
głów nym  w aru n k iem  m ocy p ań stw a?
:—  Oui, m onsieur. L a g ran d ę  m uette... 
E ile ne  p arle  que p a r  ses canons.
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K O N FISK A TA
U p a t r u ją c  w  1) u s tę p a c h  a r t .  p. t .  „ N a ró d

1 P a ń s tw o "  od sł, „ W sz a k  to  j e s t "  do sł. „ n ie  
d o g a d z a "  i od sł. „ W ład z e  p a ń s tw o w e "  do sł. 
„w  m o to ry z a c ji" , 2) w  a r t .  p . t .  „Z  7 d n i" ,  3 ) 
w  a r t .  p. t .  „ R a p tu la rz  ty g o d n io w y " , 4) w  w ie r­
szu  p. t .  „ W ie rsz  u l t r a lo ja ln y ” , 5) w  u s tę p ie  p . 
t .  „ K ro p k a  n a d  i"  od sł. „O d  je d e n a s tu  l a t "  do  
sł. „ je szcze  z a  u s h ig i"  i 6) w  a r t .  p . t .  „ P rz e ­
w id y w a ć  i rz ą d z ić "  zam ieszczo n y ch  w  czaso p i­
śm ie  O d n o w a  z d n ia  25 .IV . 1937 r .  N r .  24 ce­
ch y  p rz e s tę p s tw  p rz e w id z ia n y c h  w . a r t .  127 i 
170 K. K . n a  z a s a d z ie  a r t .  27 d e k re tu  z  d n ia  
7 .I I .  1919 r .  w  p rz ed m io c ie  ty m c z aso w y ch  p rz e ­
p isó w  p ra so w y c h  (D z. P r .  1919 N r . 14 poz. 
186) ob łoży łem  a re s z te m  w  d n iu  22.1 V. 37 r .  
w y że j w y m ien io n e  czaso p ism o  p rz y  ró w n o cze­
sn y m  sk ie ro w a n iu  s p ra w y  do  P a n a  P r o k u r a to ­
r a  S ą d u  O k ręg o w eg o  w  W a rsz a w ie .

( — )  Jerzy Jędrzejewicz.
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6 O D N O W A

W. N IE N A S K I.

Toaói bukaraóztańóhi
O p iera jąc  się w yłącznie n a  dokum en­

tach  oficjalnych , jak iem i są  to a s ty  m i­
n is tró w  A ntonescu i Becka oraz wspól­
ny  kom unikat, w ydany po zakończeniu 
rozm ów, i p o m ija jąc  całkow icie rozm a­
ite  doniesienia żądnych sensacji dzien­
n ików  zagranicznych, nie tru d n o  jed n ak  
stw ierdzić , że podróż p. m in. B ecka do 
B ukaresz tu  m iała  dw a oblicza, dw ie s tro ­
ny, różne co do znaczenia, celu i osią­
gn ię tych  rezu ltatów .

Jed n a  s tro n a  te j podróży nie budzi w 
n as  żadnych w ątp liw ości i żadnych za­
strzeżeń. J e s t  to  ta  s tro n a , k tó ra  doty­
czy w yłącznie w zajem nych stosunków  
polsko - rum uńsk ich . U bolew aliśm y nad 
ich  rozluźnieniem  się pod w pływ em  no­
wego k ie ru n k u  polityk i polskiej po pak ­
cie d w ustronnym  z N iem cam i i cieszy­
m y się z ich ponow nego zacieśnienia. 
P odróż p. m in. B ecka do B u k aresz tu  by ­
ła  m an ife s ta c ją  żyw otności sojuszu i do­
wodem  jego dobrego funkcjonow ania. 
S tanow i ona dalsze ogniw o w  łańcuchu 
w izyt i rewizyt., k tó ry  dojdzie dopiero 
do kulm inacyjnego p u n k tu  w czasie w y­
m iany  odw iedzin głów obu państw , od­
w iedzin p ro jek tow anych  n a  czas n a jb liż ­
szy i uzgodnionych w czasie pobytu  p. 
m in. Becka w  B ukareszcie. W ym ownie 
i obszernie w  w spólnym  kom unikacie 
w ym ienione ob jaw y  dalszego zacieśn ia­
n ia  się zw iązków  pom iędzy obom a n a ro ­
dam i w  zakresie  w spółpracy  in te lek tu a l­
nej, k u ltu ra ln e j i gospodarczej uw aża­
m y rów nież za  bardzo  w ażne i dodatnie. 
U zu p ełn ia ją  one porozum ienie polityczne 
i w ojskow e, d a jąc  sojuszow i podw aliny 
m ocne i trw a łe , bo sięgając  daleko poza 
in te re sy  chw ili i względy politycznego 
oportunizm u.

Ale podróż p. m in. B ecka do B ukaresz­
tu  m ia ła  i in n ą  stronę. Znaczenie je j  w y­
biegało poza g ran ice  sp raw , obchodzą­
cych w yłącznie oba narody . Dotyczyło 
ogólnej w spó łpracy  politycznej w  euro­
p ejsk ie j g rom adzie  narodów  i je j  zasad. 
I t u  n ie w y d a je  n am  się, aby w szystko 
było w  najlepszym  porządku  i aby  osią­
gn ię te  re zu lta ty  były  w pełni zadow ala­
jące . A  że trw a ło ść  i w a rto ść  każdego 
p rzy m ierza  w ym aga uzgodnienia n ie ty l­
ko w zajem nych  in teresów , ale i ogólnej 
koncepcji, w  ram ach  k tó re j sojusz m a 
działać, p rzeto  t a  s tro n a  w izy ty  w ym a­
g a  specjalnego ro zp atrzen ia . Z arów no z 
p u n k tu  w idzenia polskiego, ja k  i ogólno­
europejskiego.

W spólny kom unikat, w ydany  w B uka­
reszcie po zakończeniu rozmów , je s t  pod 
ty m  w zględem  dziw nie lakoniczny i m a­
ło m ów iący. A  że w spólny k o m u n ik a t z 
n a tu ry  rzeczy zaw iera  zaw sze w yłącznie 
to, co zostało całkow icie uzgodnione i nie 
budzi w ątp liw ości u żadnej strony , p rze­
to  w ażne je s t  n ie  ty lko  to , co w  n im  je s t, 
ale i to , czego w  n im  n iem a. Specjaln ie 
odnosi się to  do kom unikatu  b u k aresz ­

teńskiego. W ydano go bow iem  po w y­
m ian ie  to astó w  pom iędzy obom a m in i­
s tram i sp ra w  zagran icznych , k tó re  uwy­
datn iły  w cale znaczną rozbieżność s tan o ­
wisk. T oast m in. A ntonescu obracał się 
w  ram ach  trad y c y jn e j polityk i ru m u ń ­
sk iej. Sojusz polsko - rum uńsk i, w edług 
słów m in is tra , „n ie  s ta je  na  przeszkodzie 
żadnej p rzy jaźn i i nacechow any je s t  
p rag n ien iem  szerokiej w spółpracy  m ię­
dzynarodow ej” . Co w ażniejsza, a słu­
chano tego  zapew ne ze szczególnem  za­
dow oleniem  wr P radze, „sojusz ten  h a r ­
m onizuje doskonale z so juszam i i uk ła­
dam i p rzy jaźn i, ja k ie  oba k ra je  zaw arły  
każdy ze sw ej strony , gdyż te  so jusze i 
uk łady  zm ierza ją  w szystk ie  do jednego 
celu : obrony pokoju i uch ro n ien ia  życia 
całej E u ro p y  od wszelkiego ro d za ju  n ie­
spodzianek” . T o ast m in. A ntonescu o b ra­
cał się za tem  w ram ach  pojęć i planów, 
lansow anych z P a ry ż a  i Londynu. M ówił 
o w spółpracy  m iędzynarodow ej, m ówił o 
bezpieczeństw ie całej E uropy . W ygłoszo­
ny  był język iem  dem okracyj zachodu.

P . m in. Beck odpow iedział językiem  
zgoła innym . M ówił o „now ych m etodach 
politycznych d la  ochrony poko ju” , mó­
wił o „zb y t w ielk im  optym izm ie w sto­
sunku  do rozm aitych  system ów  m iędzy- 
rodow ych” . W  toaście n ie określił bliżej 
an i ty c h  „m etod” , an i tych  „system ów ” . 
Ale nie tru d n o  się dom yślić. Nowe m eto­
dy, to  głoszone z B erlina  i p rz y ję te  przez 
R zym  system y pak tów  dw ustronnych . 
A „system y m iędzynarodow e", to  zbioro­
we bezpieczeństw o o p a rte  o L igę N a ro ­
dów i p ak ty  reg jonalne. W  ty m  punkcie 
zresztą  w ątp liw ości u su n ął sam  p. m in. 
Beck w w y jaśn ien iu , udzielonem  kore­
spondentow i A gencji S te f an i i ogłoszo- 
nem  u n as  przez P . A. T., a  w ięc noszą- 
cem  w szelkie cechy au ten tyczności. B a r­
dzo to  in te re su jące  w y jaśn ien ie . W yraź­
n ie  dom aga się w  niem  p. m in. Beck re ­
w izji p ak tu  L ig i N arodów , jak o  u regu­
low ania życia m iędzynarodow ego, k tó re  
„n ie  okazało się w istocie zgodne z rze­
czyw istością” i w zyw a do zw ołania 
„zgrom adzenia m iędzynarodow ego, ce­
lem  ponownego ro z p a trze n ia  zagadn ie­
n ia ” . J e s t  to  rew izjon izm  ju ż  ta k  daleko 
posunięty , że aż n a su w a ją  się w ą tp liw o­
ści co do au ten tyczności tego, rozgłoszo­
nego p rzez P . A. T „ w y jaśn ien ia . Tem  
b ard z ie j, że za raz  dalej zn a jd u jem y  
ustęp , k tó ry  m ówi, że „P o lsk a  n igdy  n ie 
znalazła  się w  tak ie j sy tu ac ji, aby m u­
sia ła  szukać w  ram ach  L igi N arodów  
rozw iązan ia  sto jących  przed n ią  zagad­
n ień ” . Czyż je s t  m ożliwe, aby polski m i­
n is te r  sp ra w  zagran icznych  zapom niał 
o tem , że p o m ija jąc  ju ż  różne sp raw y  
gdańsk ie  i n ie gdańskie, k tó re  czyniły z 
Polski przez czas dłuższy głów nego kli- 
je n ta  L igi N arodów , te jże  L idze zaw dzię­
cza P o lska rozstrzygn ięcie  problem u 
G órnego Ś ląska i w ytyczenie g ran icy  n a  
tym , b ardzo  w ażnym , odcinku? I że do 
Genewy jeździł także i M arszałek P iłsu d ­
ski, szu k a jąc  ta m  za ła tw ien ia  sp raw y  
stosunków  polsko - litew sk ich?

T erm ino log ja  to as tu  p. m in. Becka 
odbiegła znacznie od te rm ino log ji m in. 
A ntonescu. M ilczenie w spólnego kom uni­
k a tu  o ty ch  sp raw ach  je s t  ted y  bardzo

wym owne. A  o s ta tn ie  k ropk i n ad  i po­
s taw ił sam  p. m in. A ntonescu  w w yw ia­
dzie z p rzedstaw icielem  P . A. T., w k tó ­
ry m  stw ierdził, że w  rozm ow ach z p. 
m in. Beckiem  „usta liliśm y, w  jak ich  
p u n k tach  poglądy nasze są zgodne” . Ja -  
snem  je s t, że nie w e w szystk ich  pun­
k tach .

❖

W  jesien i zeszłego roku, a w ięc znów 
n ie ta k  b ardzo  daw no, n a  zakończenie 
poby tu  p. m in. B ecka w  Londynie, w y­
dano w spólny kom unikat, z k tórego  do­
w iad u jem y  się, że p. m in. Beck je s t, po­
dobnie ja k  m in. Eden,' zdania, że „w spół­
p ra ca  m iędzynarodow a n a jk o rzy stn ie j 
m oże być u trzy m a n a  w ram ach  L igi N a­
rodów ” . R ozw ażaliśm y w ów czas („O dno­
w a” n r. 13 z dn. 22 lis to p ad a  1936 a r ­
tyku ł p. t. „Z w ro t?” ) py tan ie, czy o- 
św iadczenie londyńskie oznacza zw ro t w  
polityce polskiej, czy te ż  ty lko  „ tak tycz­
ne pociągnięcie „k o n ju n k tu ra ln e j” poli­
tyki, a  racze j g ry  politycznej, o k tó re j 
w iadom o, że czasem  byw a i fa łszyw a” . 
I  ostrzegaliśm y  gorąco przed tem  ostat- 
niem . P o  toaście  bukareszteńsk im , a 
przed k o ro n acy jn ą  podróżą do Londynu, 
m usim y ostrzeżenie to  z całym  nacisk iem  
pow tórzyć. S toim y n a  stanow isku  bez­
pieczeństw a zbiorowego, opartego  o od­
pow iednio rozbudow any i uzupełniony 
reg jona lnem i um ow am i bezpieczeństw a 
p ak t L igi N arodów . Sądzim y, że tylko w 
ty m  system ie uzyskać może P o lska t rw a ­
le bezpieczeństw o sw ych g ran ic  i moż­
ność pokojow ego rozw oju , k tó rego  ko­
niecznie po trzebu je . A le rozum iem y, że 
m ożna być innego zdania. P rzyznajem y, 
że system  p ak tó w  dw ustronnych  zapew ­
n ia  ty m  państw om , k tó re  w czas z niego 
sk o rzy sta ją , pew ne doraźne korzyści, od­
su w ając  bezpiecznie niebezpieczeństw o 
od ich g ran ic . Jesteśm y  przekonani, że 
dzieje się to  kosztem  w zm ożenia niebez­
pieczeństw. n a  przyszłość i dlatego poli­
ty k ę  ta k ą  uw ażam y za bardzo k ró tk o ­
w zroczną. Ale n ie  odm aw iam y je j pew ­
nego uzasadn ien ia , ba! rozum iem y n a ­
w et, że w  pew nych w aru n k ach , np. przy 
n iedostatecznym  s tan ie  uzb ro jen ia  lub 
w  okresie szczególnej słabości w ew n ętrz­
n e j, po lityka ta k a  może być naw et sm u­
tn ą  koniecznością.

N ie rozum iem y n a to m ias t i n ie m oże­
m y uznać polityk i „k o n ju n k tu ra ln e j” , 
k tó ra  każe co innego głosić w Londynie 
czy P aryżu , a co innego np. w  B ukaresz­
cie. Polityk i, k tó ra  w ierność dla sojuszu 
z F ra n c ją  s ta ra  się pogodzić z działa­
n iem  n a  korzyść B erlina  i zasady  b erliń ­
sk ie  p ropagow ać w  Ju g o sław ji czy R u­
m u n ji, n a  w y raźn ą  n iekorzyść n a jb liż ­
szego sprzym ierzeńca. Z tak ie j polityki 
w yniknąć może tylko b ra k  zau fan ia  do 
n ie j —  wszędzie. A  to  je s t  początkiem  
n a jzg u b n ie jsze j w  obecnym stan ie  sto­
sunków  eu ropejsk ich  sy tu ac ji, bo osa­
m otn ien ia . W  za ran iu  naszej niepodle­
głości, gdy po lityka zag ran iczn a  chadza­
ła  jeszcz różnem i d rogam i i często po 
podw ójnym  torze , A nglicy  m aw iali, że 
„nobody know  polish policy” . Z a is te  nie 
było to  pochw ałą. O baw iam y się, że p a ­
m ię ta jąc  ośw iadczenie londyńskie i czy-
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K ronika zagran iczna
N O W Y  S T A T U T  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  

B E L G JI.

L ik w id a c ja  sy s te m u  lo c a m e ń sk ie g o  p o su n ę ­
ła  się  o k ro k  n a p rz ó d . D e k la ra c ja  a n g ie lsk o  - 
f r a n c u s k a ,  z ło żo n a  24 b. m . w  B ru k se li  u w a l­
n ia  B e lg ję  od zo b o w iązań  w  s to su n k u  do ty c h  
p a ń s tw , p o tw ie rd z a ją c  je d n a k  g w a ra n c je  d la  
n ie j ,  k tó re  n a b ra ły  c h a r a k te r u  zo b o w iązań  j e ­
d n o s tro n n y c h , o ra z  z o b o w iąz an ia  w z a je m n e , 
k tó re  p rz y b ra ły  p rz ez  to  już. w y ra ź n ie  c h a ra k ­
t e r  so ju sz u  A n g lj i  i F ra n c ji .  N o w y  s t a tu t  b e l- . 
■gijski n ie  je s t  je d n a k  śc is łą  n e u tra ln o ś c ią . B e l­
g j a  z o b o w iąz a ła  się  bo w iem  do o b ro n y  sw ego  
te r y to r ju m  w  ra z ie  n a p a ś c i  o ra z  do w ie rn o śc i 
w obec p a k tu  L ig i N a ro d ó w . To j e s t  p u n k t , k tó ­
r y  n a s  n a jb a rd z ie j  obchodzi. Bo a r t .  16 teg o  
p a k tu  p rz e w id u je , w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  n a p a ś ­
ci p rz e z  L ig ę , p rz e m a rs z  w o jsk , śp ie sz ąc y ch  
n a  pom oc n a p a d n ię te m u . S ta ć  te d y  b ęd zie  b r a ­
m a  b e lg i js k a  o tw o re m  d la  w o jsk  f ra n c u sk ic h , 
śp ie sz ąc y ch  n a  pom oc sw y m  sp rz y m ie rze ń c o m  
n a  w schodzie , N ic  d z iw n eg o , że  n a  te n  p u n k t 
id z ie  g łó w n y  atak: p r a s y  n iem iec k ie j, z aw ied z io ­
n e j  b o leśn ie  w  sw y ch  n a d z ie ja c h  n a  b e zw z g lę ­
d n ą  n e u tra ln o ś ć  B e lg ji. D z iw n y m  n a to m ia s t  
z b ie g iem  okoliczności a ta k  te n  sp o tk a Ł  się  z 
ż ą d a n ie m  re w iz ji  s t a tu tu  L ig i z p o lsk ie j s t r o ­
n y , w  to a śc ie  p . m in . B eck a  w  B u k a re sz c ie  i 
w y ja śn ie n ia c h  do n ieg o  w  w y w ia d z ie  z k o re s ­
p o n d e n te m  A g e n c ji S te fa n i .  C zy żb y  p . m in . 
B eck  m ia ł w  o b ecnych  w a ru n k a c h  n a d z ie ję , że 
re w iz ja  w zm ocn i d z iś  z o b o w iąz an ia  członków  
L ig i w obec n a p a d n ię te g o  ? Bo n ie  chcem y  
p rz y p u sz c z a ć , a b y  b y ła  to  ro b o ta  p o u r  le ro i 
d e  P ru s se .

M U S S O L IN I, S C H U S C H N IG G  I— G O E R IN G .
W y d a je  się  ju ż  rz e c z ą  p ew n ą, że  sp o tk a n ie  

w en eck ie  M u sso lin ieg o  z k a n c le rz e m  A u s tr j i  
S c h u sc h n ig g ie m  zak o ń czy ło  się  n iep o m y śln ie . 
E p iz o d , w y w o ła n y  a r ty k u łe m  G ay d y , rz u c ił  n a  
to  sp o ro  św ia tła . W ło ch y  p o p y c h a ją  obecnie 
A u s tr ję  w  o b jęc ia  N iem iec , n ie  ty lk o  n ie  g o d ząc

iim im itiiim iiiiim iim iiiiiiiiiiiiim im iiiiiiiiiim i
ta ją c  to a s t b ukaresz teńsk i ponow nie do j­
d ą  do tego p rzekonan ia.

S y tu ac ja , w k tó re j znalazła się Pol­
sk a  po k ilku  la tach  polityk i zagran icznej, 
prow adzonej podług now ej, rzekom o 
bardzo realistycznej, recepty , je s t  zgo­
ła  n ie  wesoła. F ak tyczn ie  i fo rm aln ie  
przez sw e sojusze pow iązana z po lityką 
dem okracyj zachodu, z n ią  zw iązana 
sy m p atjam i olbrzym iej w iększości spo­
łeczeństw a, je s t  przez sw ój układ z 
N iem cam i i dyspozycje psychiczne k ie­
ro w n ik a  te j po lityk i raczej w obozie 
przeciw nym . S tw arz a  to  nieoczekiw ane 
tru d n o śc i i budzi m nóstw o n ieufności. 
W yjście  z te j sy tu ac ji je s t ty lko jed n o : 
w y raźn a  i o sta teczna decyzja. N ie  sądzi­
m y n a to m iast, aby  w yjściem  było aposto ­
łow anie tak ie j sam ej polityki w śród  
p rzy jac ió ł lub stosow anie polityki „kon­
iu n k tu ra ln e j” , zależnie od tego gdzie i 

. z, kim . Bo w w ieku  te leg ra fu , te lefonu  
i rad  j a  rozbieżności .zbyt rychło  w ycho­
dzą na, jaw . I sp raw dzić się może p rzy ­
słowie, że „k łam stw em  św ia t przejdziesz 
—  lecz n ie  w rócisz” . A P olska nie za­
częła się w czoraj i n ie kończy się dziś.

się  n a  r e s ta u r a c je  H a b sb u rg ó w , a le  ż ą d a ją c  
d o p u szczen ia  n a ro d o w y ch  - so c ja lis tó w  a u s t r ­
ia c k ic h  do u d z ia łu  w  rz ą d a c h . P rz y ja ź ń  n ie ­
m ieck a  j e s t  d z iś  d la  W ło ch  c e n n ie jsz a , n iż  n ie ­
zaw is ło ść  f a k ty c z n a  A u s tr j i .  A  N ie m c y  c z u ­
w a ją  p iln ie  n a d  ro zw o jem  sp ra w  n a d  D u n a ­
jem . N ie  d a rm o  n a  w iad o m o ść  o s p o tk a n iu  w e- 
n eck iem  p r e m je r  G o e rin g , p e rso n a  w  R zy m ie  
g ra t is s im a ,  u czu ł g w a łto w n ą  p o trz e b ę  u r lo p u  
w e W ło szech  i z a ra z  po  p o w ro c ie  M u sso lin ie ­
go z W en ec ji sp o tk a ł się  z n im  w  R zym ie .
B y ły  z re s z tą  i in n e  sp ra w y  do om ó w ien ia , n ie  
ty lk o  a u s tr ja c k a .  Bo to  i w  H isz p a n ji  n ie  d o ­
b rz e  się  d z ie je  i sp ra w y  g o sp o d a rcz e  w y m a g a ­
j ą  re w iz ji  d o ty ch c za so w ej p o lity k i. O s ta te c z ­
n ie  m a  się  to  w sz y s tk o  u s ta lić  w  cza s ie  s p o t­
k a n ia  M u sso lin ieg o  z H it le re m , k tó re m u  ty lk o  
G o e rin g  p ro s tu je  śc ieżk i. N ie  m o ż n a  w ą tp ić , że 
p rz y ja ź ń  n iem ieck o  - w ło sk a  je szc ze  się  z a ­
c ieśn i. O b a j d y k ta to rz y  p a t r z ą  bo w iem  z p r z e ­
ra ż e n ie m  n a  ro sn ą c e  s iły  d e m o k ra c y j zachodu .
A le  o f ia rą  t e j  p rz y ja ź n i  p a ść  m oże n ie p o d le g ­
łość  A u s tr j i  i to  b a rd zo  n iep o k o i W ied eń . M i­
m o w ięc  d o b ry ch  r a d  w ło sk ich  r z ą d  a u s tr ja c k i

 ...........  i ............i i i ........... i i i ..........im

co raz  w y ra ź n ie j  z e rk a  k u  P ra d z e  i p rz e z  n ią  
k u  zachodow i. C zy  ty lk o  n ie  zap ó ź n o ?

P A C Y F IS T Y C Z N Y  E P IZ O D .

E k s k u r s ja  w o d za  p a c y f is tó w  a n g ie lsk ic h , 
L a n s b u ry ’ego , do B e r lin a  iń e  w z b u d z iła b y  w  
d z is ie jsz y m  św iec ie  z a in te re so w a n ia , g d y b y  n ie  
n ie o c z e k iw a n ą . z g o d a  k a n c le rz a  H i t l e r a  n a  p o ­
m y sł n o w ej k o n fe re n c ji  św ia to w e j. K o n fe re n ­
c ja  ta k a ,  o n ie o k re ś lo n y m  p ro g ra m ie , b y ła b y  
d o sk o n a łą  o k a z ją  do w y su n ię c ia  d a lek o  id ący ch  
ż ą d a ń  re w iz y jn y c h  i w z b u d ze n ia  n o w eg o  z a ­
m ie sz a n ia  n a  św iec ie . S łu sz n ie  te ż  p re m je r  
B a ld w in  u z a le ż n ił  zgodę W ie lk ie j B r y ta n j i  na 
t a k ą  k o n fe re n c ję  od je j  odp o w ied n ieg o  p rz y g o ­
to w a n ia  i u s ta le n ia  je j  p ro g ra m u . D użo w ięc 
w o d y  u p ły n ie , z an im  p a c y f is ty c z n e  m a rz e n ia  
L a n s b u ry ’ego -i —  H i t le r a  w e jd ą  n a  d ro g ę  r e ­
a liz a c ji .  Z an o to w ać  n a to m ia s t  m u s im y  znow u 
d z iw n y  z b ie g  oko liczności. I  p . B eck  w y su n ą ł 
w  B u k a re sz c ie  p o m y sł n o w ej k o n fe re n c ji  m ię ­
d z y n a ro d o w e j, d la  re w iz ji  s t a tu tu  L ig i N a ro ­
dów . R e w iz jo n izm  p o lsk i je s t  i s to tn ie  n o w o ś­
c ią.

Długoletni szef partji demokraty­
cznej; iv Bułgar ji, Malinoiu, skierował 
niedawno do narodu bułgarskiego 
odezwę, której jednak z powodu cen­
zury nie mógł ogłosić. Niektóre ustę-. 
py tej odezwy odczytał p. Małinow z 
okazji wywiadu współpracownikowi 
„Kuriera Warszawskiego”, za którym  
je. przytaczamy :

„W  dniu  19.V.19S4 r. p rzew ró t w o j­
skow y zaw iesił zasadnicze praw o n aro ­
du bułgarsk iego  i w ładza w ykonaw cza 
uzurpow ała sobie up raw n ien ie  do w yda­
w an ia  p ra w  przez dekrety . Od tego cza­
su obyw atel "bułgarski je s t  pozbaw iony 
zapew nionych m u przez k o n sty tu c je  
p raw  i swobód: szczególnie p raw a w y­
borczego1 i zebrań, ja k  i swobody stow a­
rzyszeń. P onadto  su row a cenzura, p ra ­
k ty k o w an a w stosunku  do p ra sy  poli­
tycznej, nie pozwała, by  publicznie s ą ­
dzono i kontrolow ano działalność rządu.

...„D obrze zrozum iałe in te re sy  p a ń s t­
wowe nagląco d y k tu ją , że zb iera jące  się 
codziennie nad  koroną odpowiedzialności 
należy przerzucić n a  inne czynniki k on ­
s ty tu cy jn e  —  n a  p a rlam en t i w ychodzą­
cy z niego rząd. Inaczej m ówiąc, w ładza 
m usi n a  nowo p rze jść  w ręce narodu, 
jak o  też m uszą być zw rócone odjęte  w 
m a ju  1984 r .p raw a  k o n sty tu cy jn e , by  z 
bezpraw nego, jak im  je s t  obecnie, s ta ł się 
znów w olnym  narodem . Tylko w ten  spo­
sób un ikn ie się ew entualności, że dla 
p róby  przyw rócenia sw ych swobód wcze­
śn iej czy później będzie on rzucony na  
ś liską  i, niebezpieczną drogę niepożąda­
nych w alk  rew olucyjnych.

„Możliwości podobnego niebezpieczeń­
s tw a  nie1 widzi ty lko  rząd . Dla niego je s t  
ono iluzoryczne. Ł atw o to  w ytłum aczyć, 
.jeżeli się w eźm ie pod uw agę, że o n a ­
s tro ja c h  narodu  sądzi on przedew szyst­

kiem  w edług doniesień sw ych organów  
ad m in is tracy jn y ch . N ie s te ty  jed n ak  op­
tym izm , k tó ry m  tch n ą  czysto b iu ro k ra ­
tyczne an k ie ty , je s t  n ierealnym  w sm u t­
nej naszej rzeczyw istości. J e s t  ona inna 
i k ry je  w sobie n iem ałe niebezpieczeńst­
wo d la spokojnego rozw oju życia po lity ­
cznego.

„W  um ęczonej duszy bu łgarsk iego  n a ­
rodu  u ta jo n e  je s t  niezadow olenie z w szy­
stk iego  i w szystk ich . I  jeżeli obyw atele 
w y g ląd a ją  dziś n a  spokojnych, praw ie 
apatycznych , dzieje się to  dla tego, że 
d la nich są  zam knięte  p raw ie w szystk ie  
drogi legalnej w alki, ponieważ każdy 
społeczny odruch przeciw  niepraw ości 
pociąga za  sobą re p re s je  i p rześladow a­
nia. W ładza obaw ia się dać narodow i n a­
w et n a jm n ie jszą  m ożność swobodnego 
p rze jaw ian ia  sw ej woli, ponieważ czuje 
ona i wie, że dzisiejsza B u łg ar ja  dem o­
k ra ty c zn a  je s t  przeciw  n iej. R ząd nie 
śpieszy się z unorm ow aniem  sy tu ac ji nie 
ty lko  dlatego,że nie m a  świadomości: po­
trzeby ' zm iany  w yjątkow ego u s tro ju  po­
litycznego, lecz i dla tego  jeszcze, że 
b ra k  m u przew odniej idei politycznej dla 
rad zen ia  s ię  woli narodu.

...„N aród nie p rag n ie  łaski, lecz usza­
now ania jego zasadniczych praw , n a  k tó ­
ry ch  o p arte  są  u s tró j i ad m in is trac ja  
państw a. P rag n ie  on ustaw odaw czych 
wyborów, w y b ran ia  „N arodno S b ra n je ” 
—  w ładzy ustaw odaw czej, k tó ra  jedyn ie 
j e s t  kom p eten tn a  do uchw alan ia  praw , 
ja k  i ich zm iany i dopełniania podług 
now ych w arunków  i po trzeb  życiowych.

„N aród  p rag n ie  przyw rócen ia sw obód: 
zniesienia zabójczej cenzury  i uszanow a­
n ia  praw , zapew nionych przez k o n s ty tu ­
cję, s tow arzyszeń  i zebrań.

„N aród  p rag n ie  zachow ania s to su n ­
ków m iędzy w ładzam i ustaw odaw czą i 
w ykonaw czą zgodnie z k o n s ty tu c ją , by 
zwolnić głowę p ań stw a  od ciężaru  odpo­
w iedzialności za rządzenie k ra jem .

„Z astąp ien ie u s tro ju  obecnego k o n sty ­
tu cy jn y m  je s t  o ty le  dziś. naglące, że 
B u łg arję  może ■ spo tkać  niespodzianka 
kom plikacyj m iędzynarodow ych.”
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JA N  G U TRY .

M arzenia i rzeczywistość
„I. K. C.“ z okazji zjazdu m ias t pol­

sk ich  w  W arszaw ie zam ieścił a r ty k u ł 
pełen a la rm u  wobec sy tu ac ji sam orządu  
m iejskiego.

Sam orząd m ie jsk i —  czytam y ■— 
z n a jd u je  się w  upadku. J e s t  on sam orzą­
dem  tylko nom inalnie —- ale nie fak ty cz­
nie. Pozbaw iony został głów nych u p ra w ­
n ień  swej sam odzielności gospodarczej i 
f inansow ej, został zdegradow any  do ro­
li czynnika.w ykonaw czego w ad m in is tra ­
c ji  państw ow ej —  i to  czynnika niższe­
go stopnia... W  ciągu k ilk u n astu  la t m ia­
s ta  pozbawiono u p raw nień  fin an so w y ch ; 
pozbawiono je  p ra w a  egzekutyw y w  za­
k resie  m iejsk ich  podatków  i danin , poz­
baw iono je  p ra w a  sam odzielnego zacią­
g an ia  k red y tó w ; pozbawiono je  p raw a  
sam odzielnego budżetow ania, ściśle uza­
leżnionego w  każdym  niem al punkcie od 
władz nadzorczych. Sam odzielność m iast, 
n iety lko  ich sam orząd w znaczeniu ad ­
m in is tra cy jn o  - politycznem , s ta ł się cie­
niem  cienia. Z ain teresow anie obyw ateli 
sam orządem  m iejsk im  ogrom nie zm ala­
ło. Poziom  p rac  i obrad  doznał obniże- 
n ia“ .

Dopiero w n astępnym  num erze „Od­
now y" po bliższym  zapoznaniu  się z re ­
zolucjam i Z jazdu  M iast będziem y mogli 
bardzie j szczegółowo omówić głos o rg a ­
nu krakow skiego i podsuw any p rzez  n ie­
go Z jazdow i p ro g ram  i hasła. Tym cza­
sem  n o tu jem y  sfo rm ułow aną przez niego 
djagnozę sy tu ac ji sam orządu  m iejskiego 
i jednocześnie zestaw iam y ją  z oceną po­
łożenia, w  jak iem  zn a jd u je  się sam orząd  
m iejsk i. W  początku  kw ie tn ia  w  w ileń- 
skiem  tow arzystw ie  ro lników  z wyższem  
w ykształceniem  gen. Żeligowski w ygło­
sił odczyt, k tó ry , ja k  in fo rm u je  red ak ­
to r  ,,S łow a", pośw ięcony całkow icie s a ­
m orządow i te ry  to r  ja lnem u  gm innem u, 
zaw iera ł rea ln e  hasła  dla jego  u ak ty w ­
nien ia. „N a  odczyt przybyło dużo ludzi i 
cały ten  w ieczór n a b ra ł  cech trochę  m a­
n ifestacy jnego  ch a rak te ru " .

H asło, k tó re  rzucił gen. Żeligowski 
b rz m i:
/ —  Z acznijm y od fundam entów . Zacz­
n ijm y  od gm in. W gm inie w ie jsk ie j po­
w inna rozpocząć się p raca , k tó ra  dla go­
spodark i p ań s tw a  i n aro d u  m usi być 
fundam entem .

Jednocześnie jed n ak  „S am orząd  te ry - 
to r ja ln y  gm inny u n as  nie is tn ie je  —  
wyw odził generał. G m ina je s t  ta k  obcią­
żona fu n k c jam i zleconemi, że n ie  m a an i 
czasu, ani ochoty n a  w łasną in icjatyw ę... 
G m ina m usi pracow ać, gm ina m usi za­
k ładać szpitale, budow ać szkoły, zakła­
dać spółdzielnie, o rganizow ać gospodar­
kę. N ie p o w in n a  tego czynić „na rozkaz", 
bo to  się n ie  uda. In ic ja ty w a  m usi być 
sw obodna, m usi pochodzić od dołu. W in ­
n iśm y pracow ać w gm in ie", —  m ówi ge­
nerał.

—  Sądzę —  pisze p an  C at —  że wczo­
ra jsz y  dzień 3 k w ie tn ia  1937 r. będzie 
dniem  przełom ow ym  w  naszym  k ra ju . 
Dłużej ty m  k ra je m  bez zrozum ienia jego

potrzeb  rządzić  n ie  m ożna... D latego, aby 
chłop rządził się n ap raw d ę , a n ie  fik cy j­
nie, m usi rządzić się w gm inie... Czekali­
śm y n a  hasło. H asło gen. Żeligowskiego 
je s t  słuszne, realne, mocne, konieczne. 

v Oby znalazło ono wykonawców, oby zna­
lazło żołnierzy..."

—  P an  poeta —  pan  poeta. T a  cy ta ta  
ju ż  od n as  pochodzi.

Z d a je  się, że is to tn ie  w n iek tó rych  
gm inach  w iejsk ich , z k tó rem i gen. Żeli­
gowski zn a jd u je  się w  bliższym  k o n tak ­
cie, is tn ie je  pew na ich  sam odzielność czy 
niezależność, że p ra ca  sam orządow a roz­
w ija  się w  n ich  n a  pew nym  poziomie i 
stanow i dodatn i czynnik  życia k u ltu ra l­
nego i społecznego ludności. Być może, 
że tu  i ówdzie dzięki in ic ja tyw ie  osób 
wpływ ow ych, jednocześnie ożyw ionych 
(czasam i to się zdarza) dobrem i in ten ­
cjam i, spo tkam y gm iny, k tó re  p o tra f ią  
swobodniej, oddychać i k tó re  są  w stan ie  
odgryw ać rolę ośrodka w spółpracy  i 
w spółżycia m ieszkańców . N aogół jed n ak  
z ja k ą  rzeczyw istością w  Polsce spo tkać 
się m uszą p ro jek ty  p a n a  g enerała?

Podejdźm y do te j  sp raw y, aby ją  o- 
św ietlić, z innej strony .

K ażdy chyba zd a je  sobie z tego sp ra ­
wę, że zarów no a r ty k u ł „I. K. C.“ ja k  i 
a r ty k u ł „S łow a" n ie  m ógłby się ukazać 
w  żadnym  prorządow ym  czy pro-obozo- 
w ym  organ ie  stołecznym . Mimo wszy­
stko bowiem , zarów no jeden, ja k  i; d ru ­
gi je s t  a rty k u łem  program ow ym . K ażdy 
z n ich  p rzy  zrealizow aniu  haseł, k tó re  
w ysuw a, w ym aga konsekw encyj, p rzede­
w szystkiem  politycznych, w p ro w ad za ją ­
cych n a  nowe to ry  rozw ój naszych sto­
sunków7 w ew nętrznych.

Dlaczegóż bow iem  sam orząd  m iejsk i 
zn a jd u je  się w  upadku, dlaczego je s t  on 
sam orządem  ty lko nom inalnie , a n ie  fa k ­
tycznie," dlaczego sam odzielność m ias t 
s ta ła  się cieniem  cien ia? Z ap y ta jm y  o to  
W arszaw y, Łodzi i Poznania, zapy ta jm y  
szereg m ias t i m iasteczek, k tó re  fo rm a l­
nie ocalały p rzed  k lęską prezydentów  i 
bu rm istrzó w  „tym czasow ych". F o rm al­
n ie  tylko, gdyż fak tyczn ie  k ierow nicy 
ich gospodarki, n ie  m ianow ani w praw - 
dzie, ty lko  zatw ierdzeni, są, ja k  tam ci, 
egzekutyw ą w  ręku  w ładzy nadzorczej i 
p o lityk i b iu ro k ra c ji p ań stw o w ej, nie zaś 
gospodarzam i i o rgan iza to ram i życia 
społecznego, m iejsk ie j gm iny  n a  fu n d a­
m entach  sam orządu, za jm u jąc  w  istocie 
stanow iska sw e n ie  z w yboru, lecz z ob­
sady.
•'■'Niszczenie sam orządu  m iejskiego zo­

sta ło  w szczęte, o czem w spom inaliśm y 
ju ż  n a  łam ach  „O dnow y", ze względów 
politycznych i ze względów osobistych. 
R eorgan izacja , k tó ra  okazała się  w  g ru n ­
cie rzeczy dezorgan izacją , została  prze­
prow adzona w  ten  sposób, że został z sa­
m orządu w ypchn ię ty  wszelki n iezależny 
elem ent obyw atelski i społeczny o ja k ie j­
kolw iek wadze gatunkow ej, a n a to m ias t 
p rzy  zachow yw aniu lub odrzucaniu  po­
zorów dobro m ia s t i gospodarow anie

n im  oddano w  ręce ludzi, w ysuniętych  
przez po trzeb y  polityczne rządzącego o- 
bozu i p rzez potrzeby  osobiste jego sze­
fów  w poszczególnych m iejscow ościach. 
P rzyw rócen ie  sam orządow i znaczenia, 
nadan ie  m u siły  dokonać się m oże tylko 
n a  drodze pow ro tu  sam orządu  do społe­
czeństw a. J e s t  to  w ięc rów noznaczne ze 
zw ekslow aniem  n a  inny  to r  rozw oju  n a ­
szych stosunków  w ew nętrznych . S tąd  u- 
cieczka p rzed  w yboram i. S tąd  chow anie 
się za p a raw an  p ro jek tów  u s tro ju  w iel­
kich m iast, w  pierw szym  rzędzie dla 
W arszaw y, k tó ra  m a być w zorem  dla o r­
gan izac ji m ias t innych, ja k  to  usłużnie 
suponuje D y rek cja  B iu ra  Zw iązku M iast 
w  sw em  osta tn iem  spraw ozdaniu .

P rezydenci m ias t są w  te j chw ili n a  
te ren ie  sam orządu w ysłann ikam i adm i­
n is tra c ji  państw ow ej, przyczem  zdarza  
się, że k o n tak t ich z w ładzam i politycz- 
nem i m ożna um iejscow ić nie w  jednym  
punkcie. Zależność ich je s t  zupełna n a ­
w et w ówczas, gdy n ie odpow iada to  ich 
upodobaniom , św ieże w ypadki w  R ado­
m iu w  g runcie  rzeczy p o tw ierd za ją  tę  te ­
zę. W  każidem m ieście i w  każdej chwili 
m ożna dziś przypom nieć „w ładzom " sa­
m orządow ym , jeśli zapom nieć p ró b u ją  o 
źródłach dyspozycji w ładzy i pieniędzy, 
że są bezrobotni, że n ad z ie ja  na  „F u n ­
dusz P ra c y "  je s t  tylko nad z ie ją , że nad ­
zór w ojew ódzki n ad  w szystkiem i p ro jek ­
tam i je s t  m ocen postaw ić znak zap y ta­
nia, że wiele może nakazać, a jeszcze 
w ięcej zakazać. Szyby lecące w  ty m  czy 
innym  ra tu sz u  n ie  zaw sze są ostrzeże­
niem  ze s tro n y  bezrobotnych. S ą  to  z ja ­
w iska bardzo  skom plikow ane i w ym a­
gające  um iejętności ich czytania.

Jed n ak  w  w iększych m iastach  m imo 
w szystko is tn ie je  jeszcze tym czasem  j a ­
k a  ta k a  możliwość obrony ze s tro n y  spo­
łeczeństw a p rzez tw orzen ie się op in ji pu ­
blicznej, przez w yzyskiw anie różnych sił 
k rzyżu jących  się i czynników , zm uszo­
nych do operow ania poczuciem odpowie­
dzialności. Lecz n ie  m ożem y pod tym  i 
pod w ielom a innem i względam i p rzep ro ­
wadzić an a lo g ji pom iędzy gm iną w iejską 
i m iejską. N a to m iast w  sam orządzie po­
w iatow ym  i gm innym  ta k  sam o, ja k  w 
m iejsk im  dokonano zupełnego dostro je­
nia. G dyby sp raw  gm in w iejsk ich  nie 
trak to w an o  rów nież tylko pod kątem  w i­
dzenia polityki san acy jn e j, gdyby  um ia­
no uczynić z sam orządu  pow iatow ego i 
w iejskiego ośrodek konsolidacyjny  dla 
drobnom ieszczaństw a i in teligencji, a 
p rzedew szystkiem  w łcśc iaństw a, to  ina­
czej w yglądałyby dziś stosunki k u ltu ra l­
ne i społeczne n a  naszej p row inc ji, a 
skandale polityków  sanacy jnych  n a  te re ­
nie różnych zw iązków nie m iałyby  m ie j­
sca. Jeś li w  m iastach  sam orząd  je s t  je - f 
szcze „cieniem  cien ia" —  to w  pow ia­
tach  i gm inach  św iatło, b ijące od s ta ro - 1 
ścińsk iej w ładzy" n aw e t n a  ta k  lekkie 
stonow anie układu  sił n ie  pozw ala.

Sam orząd  n a  p row inc ji je s t  fikcją . 
Jego fo rm y  zostały  zam knięte d la  p racy  j  

społecznej i d la ludzi, k tó rzy  n ie  są o- 
kiem  w  głowie p an a  s ta ro sty . D ziałal­
ność więc publiczna i en e rg ja  społeczna 
om ija  gm inę, k tó ra  okazać się może 
w stępem  do B erezy i w  k tó re j m ożna o-
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9iarakLaóou/a za d a n ia
Zdjąć kapelusze... idzie geniusz! Tak pisał 

kiedyś w swej recenzji stary Schumann, gdy 
wrócił z koncertu Chopina.

Z zakłopotaniem myślę, co mam zdjąć ze sie­
bie i co się na mnie pozostanie, gdy przeczyta­
łem kolejno: książkę Matuszewskiego, Naród a 
Państwo p. Olgierda Górki i ten wspaniały wy­
wiad intronizacyjny p. Kowalewskiego. W gło­
wie się mąci skromnemu człowiekowi, jak go 
naraz zawali taka lawina rozstrzygnięć!

Jak tu bowiem nie pciirzeć z podziwem na 
takiego pana, co przez lat kilkanaście jeździł 
po obcych krajach i tuż, tuż po powrocie roz- 
wikłuje najtrudniejsze problematy państwowe? 
Tak, jakby bułkę zjadł, załatwia się z kwestja- 
mi_ nad którymi wszak darmo się biedzili przez 
11 lat tacy koryfeusze wiedzy, jak  bracia Ję- 
drzejewicze, czy też sam Zyndram Kościałkow- 
ski. Tu jest nie tylko mężem stanu, tu Ossowie- 
ckim być potrzeba, by z matni deklaracyjnych 
komunałów wyproioadzić nowy obóz na grunt 
praktyczny.

Jak tu z maleńskiej łyżeczki piany ,,progra­
mowej” nakarmić naraz trzydzieści cztery mil­
jony wygłodniałych?

Nie były to widać rzeczy całkiem łatwe, sko­
ro sam autor „programu“ nie ruszył jeszcze 
z miejsca. Nie idzie coś z tym  „obozem", sko­
ro już „Polska Zzbrojna“ 'musi pisać, że „to 
chyba już ostatnia próba POKOJOWEGO zor­
ganizowania". Dlatego to sprowadzono specja­
listę w odczytywaniu szyfrów.

I  gdy tak jedni w obozie już, już rozstrzyga­
ją, inni nagwałt się uczą i piszą. Niewiele na 
tem skorzysta nauka. Ale te książki wiele wy­
jaśniają. Pisze, naprzykład p. Górka o Żydach, 
że „w latach 1918 —  21 —  26 udział we wła­
sności na Państwie Polskiem w formie obywa­
telstwa stał bardzo nisko". „Znajdziemy całe 
tysiące charakterystycznych wypadków, kiedy 
Żydzi ze świata■ handlowego, nawet żyjący w 
Polsce i mówiący po polsku, woleli jednak za­
chować albo zabiegać o obywatelstwo np. nie­
mieckie, a zwłaszcza austryjackie, uważając te­
go rodzaju udział za korzystniejszy od akaji 
polskiej. Niewątpliwie jednak w miarę rozwoju 
i normoioania się stosunków w Polsce, szcze­
gólnie po roku 1926, a z drugiej strony po tych 
wszystkich objawach około roku 1930, akcja, 
zwana dowodem polskiego obywatelstwa. posz­
ła na tej giełdzie niesłychanie iv górę i ze 
wszech stron rozpoczął się, z latami narastają­
cy szturm, typowa haussa giełdowa zabiegów o 
uzyskanie polskiego obywatelstwa, zwłaszcza, 
że ograniczyliśmy podaż".

A  więc raj dla żydów zaczął się od roku 
1926-go! Więc grunt podatny znaleźli dla sie­
bie dopiero po maju! Do „udziału we własno­
ści na państioie polskiem“ idą już żydzi od tej 
pory „szturmem"! Szturm y te miały nie byle- 
jakie powodzenie, skoro już w jakie 3 lata po 
maju pisał „Moment“ żydowski, że żydzi idą 
z sanacją gdyż skoro przed wypadkami majo- 
wemi procent aplikantów sądoioych żydów wy-
m M iim iim iim im itim m iim iim m m iim m im m
trzym ać dyplom  na kom unistę. L epiej 
więc j ą  zostaw ić panu  starośc ie . N ie w ie­
lu obyw ateli zn a jd u je  się w  sy tu ac ji gen. 
Żeligowskiego.

N iezależnie od tego w ystępu je  w całej 
sw‘ej mocy b ieda w si polskiej i b ra k  m oż­
liwości m a te r ja ln y c h  rozw oju  gm iny. 
Pod tym  względem  pew ną przeciw w agę 
stanow ić m ogłaby o fiarność  obyw ateli, 
św iadom ość, że sam orząd do nich należy, 
że gm ina je s t  węzłem  ich łączącym ; 
zrozum ienie, iżie to  placów ka w spółpracy 
dla ogólnej korzyści.

Uczyniono jed n ak  w szystko, aby spo­
łeczność polską z tego poczucia w yjało­
wić.

S p raw a  sam orządu  m usi w ięc stać  się 
przedm iotem  walki. System atycznej i 
p lanow ej. W  chw ili obecnej bow iem  rze­
czyw istość n ie  pozw ala, aby rzeczowe 
p o stu la ty  na  ty m  odcinku n ab ra ły  ru ­
m ieńców  życia.

nosił zaledwie 8, w ciągu ostatnich kilku lat 
wzrósł do 32— / Jak dalece ten procent wzrósł 
jeszcze do tej pory, nie jest nam wiadomem. 
Jakie były procenty przyrostu w innych dzie­
łach naszego życia państwowego, trudnem jest 
dziś gbliczyć. Muszą to jednak nie być rzeczy 
błahe, skoro ten obóz, który wrota do władzy 
otwarł dla żydów ?ia ścieżaj, trąbi już sam na 
alarm.

Widzimy z tego jednakże, jak hojnie rozda­
wano „akcje we własności na Państwie Pol­
skiem". Układ przedwyborczy z b. p. Wiśli­
ckim w 1928 r. przekreślił definitywny 35-let- 
ni dorobek Kooprolnej, która zdołała już sku­
pić xv swych rękach około 65% obrotu ziemio­
płodami w Polsce. Dzisiaj udział Polaków w 
handlu ziemiopłodami wynosi 5% podobno! W 
ten sposób żydzi i  sanacja stali się związany­
mi na śmierć i  życie sojusznikami w państwie. 
Że ten sojusz nie może być jednostronnie roz­
wiązanym przekonaliśmy się, gdy szef sztabu 
Ozonu na drugi dzień po wywiadzie musiał 
treść jego zmienić. Kwestji żydowskiej w Pol­
sce nie da się żadną miarą rozwikłać bez roz-

IR E N A  P A N N E N K O W A .

Albo w libergi, a lbo —
T rzeba się liczyć z fak tem : istn ie je , 

nieznane daw niej w ty m  ch a rak te rze  i o 
te j rozpiętości, zagadnienie m łodzieży. 
P rzyn iosła  je  epoka pow ojenna.

J e s t  to  przedew szystkiem  zagadnienie 
ekonomiczne. Zrodziło się z kryzysu  św ia­
towego i j ego konsekw encyj : bezrobocia 
i nędzy. Jako  tak ie , posiada znaczenie 
m niej lub w ięcej un iw ersalne. W  la tach  
n a jb ard z ie j zaostrzonego kryzysu , m ło­
dzież, wchodząc w życie, zastaw ała  
„w szystk ie  m iejsca  za ję te". Tw orzyła 
też głów ny trzo n  a rm ji bezrobotnych.

N a  tem  tle  w ystąp iło , nieznane daw ­
n iej w  ty m  stopniu , p rzeciw ieństw o in ­
teresów :  m iędzy m łodym i i s ta ry m i. P o ­
tęgow ał je  fa k t, że w raz  z rozw ojem  m e­
dycyny i h y g jen y  coraz bardzie j spada 
śm iertelność, przedłuża się p rzeciętny  
w iek ludzki. Koło pokoleń obraca się 
coraz, w olniej. Pokolenia z resz tą  zawsze 
krzyżow ały  się n a  tem  kole i zazębiały 
się o siebie. I  to  całe szczęście: to  s tw a­
rza  ciągłość, bez k tó re j n iem a h is to rji. 
A le zazęb ia ją  się coraz głębiej. Ludzie 
w spółżyją coraz dłużej. W obec kryzysu, 
w alka o b y t s ta je  się coraz ciężisza.

K ryzys copraw da ju ż  się ja k b y  p rzesi­
lił i słabnie. Ale zarazem  w  najb liższych  
latach  należy liczyć się z w targn ięc iem  w 
życie, w iększych  o w iele  n iż dotąd, za­
stępów  m łodzieży. T rzeba m ianow icie 
pam iętać o w zm ożonej liczbie urodzeń w  
p ierw szych  latach pow ojennych.

O siem nastolatków , zrodzonych w  r. 
1919, p ierw szym  pow ojennym , je s t  te ­
raz, w  r. 1937 , we w szystkich  p raw ie  
k ra jach , k tó re  b ra ły  udział w  w ojnie, du­
żo w ięcej, n iżeli ich było k iedykolw iek  
dotąd po w ojnie.

W  Polsce, gdzie w ojna trw a ła  o dw a 
la ta  dłużej, p ierw szy, pow ażnie zw ięk­
szony liczebnie rocznik pow ojenny po­
chodzi z r. 1921, czyli m a dzisiaj la t 16. 
Z a dwa, trz y  ia ta  jeszcze w iększą niż 
dziś m asą  szturm ow ać będzie do u n iw er­
sytetów , lub dobijać się p racy  zarobko­
w ej, w  poszukiw aniu  m iejsca sw ojego n a  
sw ojej ziemi. A  ten  sz tu rm  wzmożony 
trw a ć  będzie przez la t  sześć, t. j . ty le, ile 
la t trw a ła  w o jna w  Polsce. Jeśli więc

wiązania.wpierw sprawy supremacji Obozu 
majowego. Tam bowiem żydzi mają oparcie a 
silę fizyczną i tam też antysemityzm nie może 
być czem innem, jak tylko kwestją posunięć 
taktycznych. Żydzi są bowiem i byli i  być mu­
szą nieodzownym, składnikiem organizmu poli­
tycznego sanacji.

Nie jest zadaniem feljetonu taka lub inna 
suggestja rozwiązania problematu żydowskie­
go. Ale nie mogę pominąć milczeniem świadec­
twa, jakie czynny polityk i pisarz obozu majo­
wego wystawia genezie rozrostu potęgi żydów' 
xv Polsce.

W tej groźnej sytxiacji próby „naukowe" pp. 
Matuszewskiego i Górki przypominają rnimowo- 
li tych słynnych mnichów w Konstantynopolu,, 
gdy Turcy mury przekraczali. Uczeni mnisi 
spierali się wówczas zawzięcie nad słusznością 
jakowejś kropki nad literą. Kropka się póź­
niej okozala podobno nieskromnym śladem mu- 
chy, lecz pozbawiona tymczasexn uczonych ob­
rońców stolica została przez Turków zdobyta i  
zaprzestało istnieć cesarstxvo xvschodnio-rzym- 
skie. S. O. S.

bez miejsca na ziem i
chodzi o wyższe uczelnie, to  m n iej w ięcej 
—  od r. 1939 do, r . 1945 w łącznie.

Obok tego  ekonom icznego, m niej lub 
więcej uniw ersalnego, ch a rak te ru , za­
gadnienie młodzieży posiada także  n ie­
kiedy, dość ściśle z n im  zresztą  zw iąza­
ny, c h a ra k te r  polityczn y, zw łaszcza w 
państw ach  to talnych.

M ianow icie, tw órcy  i wodzowie tych  
państw , um ieli dla celów politycznych 
znakom icie w yzyskać n a s tro je  kryzyso­
we, nędzę i bezrobocie szerokich m as. A 
w ięc przedew szystk iem  —  młodzieży, 
k tó ra  tw orzy  w łaśn ie głów ną m asę bez­
robotnych. Co w ięcej, tw orzy  ona —  a 
zwłaszcza najm łodszy, ciągle n a ra s ta ją ­
cy je j n a ry b ek  —  m asę szczególnie p la­
styczną i g iętką, bo jeszcze psychicznie 
n ieukszta łtow aną. więc w rażliw ą, podat­
n ą  n a  wpływy. S tąd  je j  podw ójne zna­
czenie. D latego w ty ch  p ań stw ach  tak i 
w ielki ldadzie się nacisk  n a  zm onopolizo­
wanie wychow aniu p rzez państioo. S tąd  
te  ogrom ne, nieznane daw niej, szczegól­
nie uprzyw ile jow ane o rgan izacje  m łode­
go po k o len ia : P ion ierzy  i Komsomoł, 
B alila i A w angarda , Jungvolk  i H itle r­
jugend . S tąd  naw et specja lne hym ny 
) nłodzieży, rów noupraw nione z hym nam i 
n a ro d o w em i,, ją k  Giovinezza czy H o rst 
W essels Lied...

W szystko to  może czynić i czyni czę­
sto nazew nątrz  w rażenie, jakoby  mło­
dzież w p ań stw ach  to ta lnych  odgryw ała  
rolę przew odnią, sam oistną i tw órczą. 
W rażienie je s t  m ylne. Młodzież odgryw a 
tam  isto tn ie  w ielką rolę, ale w yłącznie 
b ierną . Jes t, m im o czasem  przeciw nych 
pozorów, tylko przedm iotem  i n a rzę ­
dziem  działania , n ig d y  —  jego  swobod­
n ie  tw órczym  podm iotem .

T w órcy i wodzowie ty ch  u stro jó w  są 
to przedew szystk iem  sam i ludzie s ta rsze ­
go pokolenia. W szyscy, —  naw et n a j ­
m łodszy z nich, H itle r, —  dojrzeli i za­
sadnicze p rzekonan ia w yrobili sobie je ­
szcze przed w ojną. Ludzie ci, jakko lw iek  
zw alcza ją  indyw idualizm , („ jed n o stk a  
je s t  niczem , państw o je s t  w szystk iem "), 
ale s to su ją  tę  te o rję  tylko do in n y ch : sa ­
mi należą do najv/iększych indyw iduali­
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najczęściej m iejsca... poborców  podatko­
wych. J a k  n a  przyszłych wodzów ludu, 
to  trochę jed n ak  za m ało ; ja k  n a  synów 
i b raci tego ludu, cokolwiek przecież za 
wiele. No i zbuntow ali się w  końcu.

U s tro je  to ta ln e  rozw iązały  „zagadn ie­
nie m łodzieży". Ale —  częściowo. L iber- 
ja , u p ra w n ia jąca  jed y n ie  do p racy  i żło­
bu, s ta ła  się t ą  przysłow iow ą m iską  so- 
czewnicy, za k tó rą  oddaje człowiek swo­
je  p ierw orództw o duchowe, sw oją god­
ność, sw oją  wolność. To je s t  d ram a t 
m łodzieży w  u s tro jach  to talnych.

P ań s tw a  dem okratyczne naogół nie 
doceniły w ielkiej w agi, jak ie j n ab ra ł 
po w ojnie problem  m łodzieży. Z ostaw iły  
je j wolność. Ale w obliczu kryzysu  wol­
ność ta  s ta ła  się n ierzadko w olnością u- 
m ieran ia  z głodu. Z głodu ciała, k tó rem u 
się należy chleb, —  i ducha, k tó rem u  się 
należy p raw o do działan ia , do w ykazan ia  
się w życiu, do rea lizac ji sw ych uzdol­

nień, swego powołania. T aki głód, to  ta k ­
że w ielka krzyw da. I okropna pokusa.

Ale społeczeństw a w olnych k ra jów , 
ja k  dotąd, je j  n ie  uległy. W e F ran c ji, 
m łodzież wszelkich odcieni politycznych, 
(o sta tn io  rad y k a ln a  n a  zjeździe w C ar­
cassonne) bezw zględnie potępia i odrzu­
ca wszelki to talizm .

W  p ań stw ach  dem okratycznych zaga­
dnienie m łodzieży je s t  zatem  n a tu ry  p ra ­
w ie w yłącznie ekonom icznej. I  tam , 
gdzie już  zwalczono kryzys i bezrobocie,, 
ja k  w  państw ach  skandynaw skich  np. 
(zw łaszcza w Szw ecji i F in la n d ji) ,  za­
g adn ien ie  to  is tn ieć  przestało . J e s t  bo­
w iem  dla w szystk ich  i wolność i p raca.

Są k ra je  n atom iast, gdzie niem a ani 
wolności, an i o tw artego  dostępu do w a r­
sz ta tów  tw órczości narodow ej. N iem a 
swobodnego i spokojnego m ie jsca  n a  zie­
m i sw ojej. T am  m łodzież byw a n a jb u rz ­
liw sza. I. ta m  je s t  najnieszczęśliw sza.

stów  h is to rji. P o tra f ili  przecież —  do 
czasu p rzy n a jm n ie j —  opanow ać bieg 
h is to r ji ,  do swoich poglądów  nag iąć  swo­
je  pokolenie i narzucić m u realizac ję  
sw ej woli. W  ty m  celu m usieli w walce 
bezw zględnej gw ałtem  czy podstępem , 
pozbyć się przedew szystk iem  opornych, 
zdolnych jeszcze do sam odzielnego m y­
ślenia i działan ia , rów ieśników . Poczem 
szczególnie tro sk liw ą  opieką otoczyć 
m usieli dzieci i młodzież, jak o  już  n ie­
św iadom e przeszłości, g iętk ie i dobrze 
przez siebie obrobione narzędzie swych 
idei i p lanów  n a  przyszłość. R ezu lta t?  
W  h is to rji n ie było może jeszcze m łode­
go pokolenia, k tó reb y  w  sw ojej zasadn i­
czej postaw ie życiowej było m niej o ry ­
ginalne, sw obodne i k ry tyczne, niż m ło­
dzież w państw ach  to talnych .

W .g en ja ln e j sa ty rze  H uxleya „N ow y 
w span ia ły  św ia t"  czytam y, ja k  to  od n ie­
m ow lęctw a i dzieciństw a u k ry te  pod po­
duszką i po różnych k ą tach  gram ofony, 
z nakręcanem i au tom atyczn ie  p ły tam i, 
p rzez la ta  całe u sy p ia ją  i budzą „w ycho­
w anków " szeptanem i hasłam i ■— sugest- 
jam i o ich w łaściw em  pow ołaniu życio- 
wem. Sen spływ a się z jaw ą , odruchy 
k ry tyczne p rz e s ta ją  działać, ludzie 
w z ra s ta ją  w  przekonaniu , że sam i w y­
tw orzyli sobie pew ne poglądy, przeko­
n an ia , s tan y  uczuciowe, a  to  są „naszep- 
tan e"  ty lko  echa m yśli i uczuć cudzych.

T ak  sam o w znacznej m ierze w ycho­
w ankow ie p ań stw  to ta lnych , rzekom o 
sam odzielny swój sposób m yślenia i od­
czuw ania m a ją  w  rzeczyw istości wm ó­
w iony sobie, „naszep tany".

N iedarm o, młodzież o trzym uje  tam  
pew ną jed n o sta jn ą , zgóry  przep isaną, 
odzież, w  postaci k u rtek  czy koszul, jed ­
nakow ego k ro ju  i koloru. Tej „ libery j- 
n e j"  odzieży odpow iada narzucona rów ­
nież liberja  duchowa  pew nych „znorm a­
lizow anych" poglądów , od k tó rych , ja k  
to  się oficjaln ie, o tw arcie  głosi w  Sowie­
tach , niedopuszczalne je s t  żadne „odchy­
lenie", an i „p raw e" , an i „lew e". W  m y­
śleniu, czuciu, działan iu  obow iązuje jed ­
n a  „ l in ja " :  je s t  to  t .  zw. lin ja  generalna, 
u s ta lan a  u góry. Z re sz tą  i w  Niem czech 
ci, co w yginęli p am ię tn e j, k rw aw ej nocy 
30 czerw ca, s ta rs i i m łodsi, w spółpraco­
w nicy i słudzy w ie rn i „w odza” , pad li ta k ­
że o fia rą  „lewego odchylenia” , k tó re  n a ­
w iasem  m ów iąc, było z początku „ lin ja  
g en e ra ln ą” .

W raz z „ liberją“ m łodzież p ań stw  to- 
to ta lnych  o trzy m u je  chleb... z m asłem , 
albo z a rm a tam i,— i za trudn ien ie , jak ieś  
m iejsce  p rzy  budow ie czy konserw acji u- 
s tro ju . O trzym uje  szczęście p racy , św ia­
domość, że je s t  po trzebna, że m a zadanie 
do spełnienia, o trzym uje  w łaściw ą m ło­
dości i zrozum iałą radość m arszu  zbioro­
wego w  przyszłość, w  potężnych zw ar­
ty ch  szeregach.

P róbow ano uczynić coś podobnego z 
m łodzieżą w innych k ra ja c h  także. M. in. 
pan  J . Jędrzejew icz zab ra ł się do tego w 
Polsce. A le bez powodzenia. „ Jęd rze je ­
wicz - Ju g en d "  się nie udała. N ie um ia­
no je j an i zasugestjonow ać idei, an i je j 
dać p racy . Członkowie L egjonu  M łodych 
o trzym yw ali podobno ( tak  czytaliśm y)

Z  frontu  te a t ra ln e g o

L E O N  TO M N ICZA K .

Bajka o że laznym  w ilku
W e w łasnem  swem  w ydaw nictw ie 

p rzy zn aje  się co m iesiąc Tow. krzew ie­
n ia  k u ltu ry  te a tra ln e j, —  ja k  p rzed s ta ­
w iliśm y w zeszłym tygodn iu  —  że nigdy  
nie m a p rog ram u  działania, ustalonego 
n a  dłuższą m etę. Doryw cze w yskoki po 
linji. n a jm niejszego  oporu, n iech lu jna  
im prow izacja od p re m je ry  do p rem je ry  
i tracen ie  czasu n a  n iepotrzebne wzno­
w ienia, sk ład a ją  się n a  obraz chaotycznej 
gospodarki z n ieuniknionym  rezu lta tem  
arty sty czn eg o  i finansow ego deficy tu . 
N iem al ro zb ra ja jący m  m om entem  w tym  
żałosnym  obrazie je s t  naiw ne w yobraże­
nie naszych krzew icieli, że śm iałością 
p ropagandy  i rek lam y, albo szafow aniem  
coraz now ych obiecanek zdoła się zam a­
skow ać s tan  rzeczy przed okiem  niew ta- 
jem niczonem-

Jed n ą  z tak ich  nigdy  nie w ypełnio­
nych obietnic posłużył się dopiero co 
d ra m a tu rg  p. Pom irow ski, jak o  a rg u ­
m en tem  w  polemice z W. G rab ińsk im  i 
jego  n iełatw em i do obalen ia zarzu tam i. 
Tw ierdzi on, że T e a tr  N arodow y, za ję ty  
tw orzeniem  „żelaznego re p e r tu a ru ” , 
m niej może poświęcać uw agi w spółczes­
nym  polskim  autorom .

P orozum iejm y się raz  w reszcie! Ten 
„żelazny re p e r tu a r” , to  coś ja k  b a jk a  o 
żelaznym  w ilku naszego T. K. K. T. N ik t 
go n igdy  nie widział, a  przecie s traszy  
ciągle od dwóch la t w  kom unikatach , 
w zm iankach i polem ikach.

A le p rzypom nijm y zato, ja k ie  fa n fa ry  
w ita ły  zapowiedź, —  sam ą tylko zapo­
wiedź —  przem ienienia T ea tru  N arodo­
wego n a  te a t r  „ rep e rtu a ro w y ”. Ja k  g ro ­
teskow ą hum oreskę czy ta  się w roczni­
kach p ism  z przed dw óch la t  spraw ozda­
n ia z konferencji p rasow ej, na  k tó re j 
to  obwieszczono-

„P o stu la t naszego życia tea tra ln eg o  
•—  postu la t, k tórego  doniosłość podkre­
ślaliśm y n ie jednokro tn ie  —  s ta je  się 
rzeczyw istością. P o w sta je  w W arszaw ie 
t e a t r  rep e rtu a ro w y  w  ty m  sensie, że je ­
dna  z czołowych scen T. K. K. M . p rze­
znaczona została całkowicie n a  ten  cel i

od dziś rozpoczyna sw oją  now ą służbę...” 
(od dziś t .  zn. 18.111 1935 r. P rzyp . 
R ed .).

„P p . dyr. Z aw istow ski i Szyfm an o- 
św ietlili kolejno w  zwięzłych słowach 
ideę te a tru  repertuarow ego... „ te a tr  re ­
p ertu a ro w y  p o siad a ją  oddaw na w szyst­
kie s to lic e : m a go w najch lu b n ie jsze j po­
staci K om edji F ran cu sk ie j —  P ary ż ; 
m a ją  go m niejsze naw et m ia s ta  niem iec­
k ie"... „T . K. K. T. w ierzy  w  powodzenie 
swoich zam ierzeń i zdecydowane je s t  
przeprow adzić je  konsekw entn ie” ...

„L iczba sztuk , przeznaczonych do 
w prow adzenia i stałego u trzy m an ia  na 
scenie T ea tru  Narodow ego w nowej je ­
go postaci, obejm uje  już  dziś kilkadzie­
s ią t u tw orów " (!!! ... R ed .). ...„N a raz ie  
w ejd ą  n a  sta ły  re p e r tu a r :  Z em sta. W iel­
ki człowiek do m ałych in teresów , Rozbit- 
ki, In try g a  i m iłość, H en ry k  IV., K lub 
kaw alerów . Szklanka w ody,— w n a jb liż ­
szym  czasie zaś p rzybędą: P oskrom ienie 
złośnicy, Głupi Jakób , Judasz"...

„W prow adzając w  życie ideę T ea tru  
repertuarow ego , T. K. K. T. je s t  p rze­
świadczone, że spełnia jeden  ze swoich 
naczelnych wobec k u ltu ry  obowiąz­
ków” .. ( ! ! !  R ed.).

Co się ostało z ty ch  niepow ażnych o- 
biecanek po dwóch la tach ?

W ym ienione sztuki grano  rzeczyw iś­
cie, ale ani jed n a  z n ich  (oprócz „Szklan­
ki w ody") n ie m ogła pow rócić na  rep er­
tu a r  już  po kilku m iesiącach, bez długich 
i żm udnych prób. Nie było zresztą  n a­
w et w ysiłków  „stałego  u trzy m an ia  ich 
n a  scenie” . I aktorów , k tó rzy  w nich g ra ­
li, n ie m a ju ż  w  sta łym  zespole tea tró w  
(M alicka, M odzelewska, Junosza - S tę- 
pow ski). Ale naw et n ie  sięgając  tak  d a­
leko w stecz: czy, z tegorocznego plonu, 
m ożna jeszcze powrócić do „Ślubów” , 
„W esela" lub „F iesk a" , n a  k tó re  p. Po­
m irow ski pow ołuje się jako  na zdobycz 
stałego re p e r tu a ru ?  Jedyn ie  dwie, trz y  
sz tuk i z Solskim  trw a ją  i p rzy c iąg a ją  
widzów. Ale to  ju ż  n ie  zasługa T. K . 
K. T.

że  też nikogo w M inist. W. R. i O. 
P. n ie drażni ta  n ieu s ta jąca  kam p an ja  
lekkom yślnej blagi, k tó rą  op in ja  publicz­
n a  zap isu je  bądź co bądź na conto te j 
władzy... ?



O D N O W A U

Przeglcjd Prasy K ra jow ej
R E Z O L U C JA  N I E P E Ł N A .

U c h w a ły  R a d y  n acz e ln e j S tro n n ic tw a  N a ro -  
ro d o w eg o  n ie  m o g ą  b y ć  o b o ję tn e  d la  całego  
sp o łeczeń s tw a . T o te ż  p rz y to c z y ła  j e  c a la  p r a ­
s a  codzienna . U  n a s  n a d a w a ły b y  się  ra c z e j j a ­
ko  t e m a t  do a r ty k u łó w  zasad n icz y c h , je d n a k ż e  
n a  te rn  m ie jsc u  zw ró cim y  u w a g ę  jedynce n a  
p ew ien  szczegół w ysoce z n am ien n y .

J a k  d o tą d  byw ało , w  u c h w a ła ch  S tr .  N a r .  
zaw sze  z n a jd o w a ł się  p a s s u s /o m a w ia ją c y  s to ­
su n e k  s tro n n ic tw a  do p a n u ją c e g o  re ż im u . C za­
sa m i to  c zy ta liśm y , c za sam i d o m y śla liśm y  się 
p o p rz ez  b ia łą  sz a tę  k o n f isk a c y jn ą . T y m czasem  
w  o s ta tn ic h  re zo lu c ja ch  n ie m a  n ic. A lbo p r a ­
w ie  n ic. N ie  sąd z im y , że w y s ta rc z a  n a s tę p u ­
ją c e  k o ro n k o w e  om ów ienie:

„W  c ią g u  o s ie m n a s tu  ła t ,  k tó re  u p ły ­
n ę ły  od ch w ili o d b u d o w a n ia  P o lsk i, p r a ­
ca  w e w n ę trz n a  n a d  zesp o len iem  sił n a ro ­
d u  i m o cn ą  o rg a n iz a c ją  p a ń s tw a  o ra z  
w a lk a  o zdobycie d la  P o lsk i s iln e j i 
w zg lęd n ie  b ezp ieczn ej p o zy cji w  E u r o ­
p ie , n ie  d a ły  w yn ików , k tó ry c h  oczeki­
w a ć  n a leża ło .

P o czu cie  te g o  n ig d y  n ie  w y ra ż a ło  się 
t a k  s iln ie , j a k  w  chw ili obecnej, n ie- 
ty lk o  w ś ró d  ogó łu  spo łecznego , a le  i 
j uśrócl sfer rządzących państwem. N a j ­
w y ra ź n ie js z y m  te g o  dow odem  jest brak 
jasnego kierunku w celach i sposobie rzą­
dzenia p rz y  dosyć o b fity c h  w  ty m  p rz e d ­
m iocie  d e k la ra c ja c h , n iezg o d n o ść  w  d z ia ­
ła n ia c h  i z a m ie rz en iac h , w reszc ie  n a w o ­
ły w a n ie  do k o n so lid ac ji i b ezsk u teczn e  
p ró b y  je j  o s ią g n ię c ia .

N iep o w o d zen ie  ty c h  p ró b  ła tw o  z ro z u ­
m ieć. T rw a łą  k o n so lid ac ję  p o lity c z n ą , ze ­
sp o len ie  lud z i w  je d n y c h  sz e re g a c h  o s ią ­
g a  się  n ie ty lk o  h a s ła m i,  choćby n a jw ię ce j 
o b iec u jąc y m i, a le  i czy n n y m  d ążen iem  do 

, celów , k tó re  n a ró d  p rz e d  so b ą  w idz i, p r a ­
c ą  i w a lk ą  o je g o  dobro . Je ż e li słow om  
n ie  to w a rz y sz ą  czyny , a lbo , co g o rsz a , 
im  p rz e c z ą , n ie  b u d z ą  one w ia ry ,  n ie  j e d ­
n o czą  lu d z i, a le  ich  od sieb ie  o d d a la ­
j ą ” .

J a k  n a  s tro n n ic tw o  szczerze  i zasad n iczo  opo­
z y c y jn e  —< stan o w czo  za  m ało .

„ D W A  O Ś R O D K I D Y S P O Z Y C JI” .

Z m g ła w ic y  o rg a n iz a c y jn e j  w y ła n ia  się  zw ol­
n a  w ła śc iw y  c h a r a k te r  O bozu Z jed n o czen ia  N a ­
rodow ego . P rz e ja w y  n a w ro tu  do k o n cep c ji 
d aw n eg o  B. B . W . R ., od  k tó re g o  się  d z ia ła ­
cze O bozu o d rz e k a ją ,  p o w ta rz a ją  się  co raz  czę­
śc ie j .  N a  ty c h  sp o s trz e że n ia c h  o p ie ra  sw o je  
u w a g i ,,Robotnik”:

„ Im  d a le j w  la s , ty m  w ięce j d rzew . 
Im  w ięce j k o n fe re n c ji ,  o św iad czeń , słów , 
p y ta ń  i odpow iedzi, ty m  -w ięcej w ą tp li ­
w o śc i i n ie ja sn o śc i.

W cz o ra j jeszcze  b y ła  to  o rg a n iz a c ja ,  
d ą ż ą c a  p rz y  p o p a rc iu  w ład z  p a ń s tw o ­
w y ch  do id ea ln e j k o n so lid ac ji o p in ji  d la  
o b ro n y  k r a ju ,  sp ra w ied liw o śc i spo łecz­
n e j,  p o d n ie s ie n ia  b o g a c tw a  n a ro d o w eg o  i 
p oz iom u ży c ia  w s i, —  a  dz iś to  ju ż  p o ­
lity c z n y  „O bóz” , k tó r y  sa m  s ię g a  p o  w ła ­
dzę i rz ąd y .

T y lk o  n ie  będzie  się  n ig d y  n a zy w a ł 
„ p a r t j ą ” , a n i „b lo k iem ” —  bo to  te ż  n a ­
z w a  p rz e ż y ta ;  -— będ zie  „O bozem ” .

I  n ie  będzie  „ w sp ó łp rac o w a ł z R z ą ­
d e m ” bo to  się  „ zd e p o p u la ry z o w a ło ” .

„ O Z O N ” n ie  ż ą d a  d la  sieb ie  p o p a rc ia  
ze s t ro n y  R z ąd u  —  „ n ie  m a  n ic  z  R z ą ­
dem  w sp ó ln e g o ” ,, a  jeżeli, chce pom ocy, 
to ... ty lk o  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  sw y ch  ce­
ló w : o b ro n y  k r a ju  i pow szech n eg o  do­
b ra .

T y lk o  m oże b y ło b y  s łu sz n ie j —  g d y ­
b y  p ra w o  decy z ji w  ty c h  k w e s t ja c h ;  j a k  
b ro n ić  P o lsk i, j a k ą  p ro w a d z ić  p o lity k ę

z a g ra n ic z n ą , co ro b ić  d la  p o d n ie s ie n ia  
d o b ro b y tu , zach o w ał obok c ia ł u s ta w o ­
daw czy ch , R ząd , o d p o w ied zia ln y  za  to  
w sz y s tk o  k o n s ty tu c y jn ie ? .. .

D w a  ośro d k i „ d y sp o z y c ji” w  jed n y c h  
i ty ch  sa m y ch  k w e s tj  a ch  —  to  ch y b a  za 
du żo ” .

O ba „ o śro d k i d y sp o z y c ji” p o ró w n y w a  z sobą, 
w  d o sk o n a le j k o re sp o n d en c ji z W a rsz a w y , 
,,Dziennik Bydgoski” :

S zef rz ą d u  w y trz y m a ły  je s t  n ie ty lk o  
n a  p o dróże, w y trz y m a  on ró w n ież  dw ie 
se s je  n a d zw y c z a jn e  se jm u  i s e n a tu . J e ­
go  p o z y c ja  j e s t  „ n a  żelazo  i b e to n ” aż  
do pó źn ej je s ie n i. A  d o ty ch czas rzad k o  
k tó ry  p re m je r  p r z e trw a ł  k ry z y so w y  m ie ­
s ią c  m a j n a  sw ym  s ta n o w isk u .

G en. iSk ładkow ski z ca ły m  spoko jem  
oczek u je  m a n ife s ta c y j  cze rw o n y ch  w  dn. 
1 m a ja ,  n a ro d o w có w  w  dn. 3 m a ja  i lu ­
dow ców  w  dn. 16 m a ja . R ząd  będzie z a ­
p u sz c za ł sondę r a z  n a  lew o i r a z  n a  p r a ­
w o, a  ra c h u n e k  z teg o  p o d su m u je  d la  
s ie b ie  O Z N . S ta n o w isk o  „zło tego  ś ro d ­
k a ” n ie  je s t  do u tr z y m a n ia  n a  d łu ższą  
m etę . Życie m a  sw o je  w y m a g a n ia :  o k a ­
za ło  się  to  w  sp ra w ie  ży d o w sk ie j, co 
zm u siła  O Z N  do ja s n e g o  w y p o w ied zen ia  
s ię  w  k ie ru n k u  a n ty ży d o w sk im . T rze b a  
się  będzie  i w  w ie lu  in n y ch  sp ra w a c h  j a ­
sno  w ypow iedzieć . A k cesy  u s ta ły ,  a  doły 
leg jo n o w e  w o ła ją  o czyny , czyny , czyny... 
D la  O Z N . w ła śn ie  m a j m a  być m ie s ią ­
cem  p rzełom ow ym . Z obaczym y, j a k  to  
ta m  będzie.

J u ż  t r z e c i  m ie siąc  ż eg lu je  p łk . K oc z 
ro z p ię ty m i ż ag lam i id eo lo g ji O Z N . W a l­
czyć m u si z p rzec iw n y m i fa la m i, id ą c y ­
m i od opozycy j, a le  też  w alczyć  m u si i 
z  w ę d ru ją c y m  s ta le  z a  n im  cien iem , k tó ­
re m u  n a  im ię  B B W R . W alczy ć  też  m u ­
si z b a rd z o  u s łu ż n ą  a d m in is t r a c ją ,  chcąc 
być w^ sw o je j a k c ji  p ro p a g a n d o w e j od 
n ie j  n ieza leżn y m .

N ie d z ie ln y  n u m e r  „ P ia s ta ” zo sta ł 
sk o n fisk o w an y  np . za  w y ja śn ie n ie , d la ­
czego to  Zw. S t r a ż y  P o ż a rn y c h  zg łosił 
ak ces  do p ik . K oca. C zy n n ik  a d m in is t r a ­
c y jn y  w ie le  m u  jeszcze  p o p su je  w  te re n ie  
z b y tk iem  g o r l iw o śc i!

W ę d ru ją c y  z a ś  „c ień , k tó re m u  r,a  im ię  B.
B. W . R .” , s t a je  się  co raz  miiklejszy. R o zk ła ­
d u  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o w s trz y m a ć  żad e n  a u to ­
ry te t .

C z y ta m y  bow iem  w  „Głosie Narodu":

„ N a p r a w a ” i k o n se rw a ty ś c i” .

.P re z y d ju m  o rg a n iz a c y j  zach o w aw ­
czych  u ch w aliło  i og łosiło  n ied a w n o  sze­
re g  rezo lu cy j p rz ec iw  „ rad y k a liz m o w i 
n a ro d o w em u , sp o łecznem u i p a ń s tw o w e ­
m u ” . Z a a ta k o w a ło  je  „ J u t r o ” , o rg a n  n a ­
rodow o - ra d y k a ln y , a  to  z a  z w ro t p rz e ­
ciw  „ n a ro d o w e m u  ra d y k a liz m o w i” . R z ą ­
dow y  z aś  o rg a n  „ n a p ra w ia c k i” , p o z n a ń ­
sk i „N o w y  K u r j e r ” , a ta k u je  je  z pow o­
du  ż ą d a n ia  now ej o rd y n a c ji  w y b o rcze j, 
ta k ie j ,  k tó ra b y  d a ła  „ p raw d z iw e  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o ” n a ro d u ,

R zecz c iek aw a, że i „ N a p r a w a ” i k o n ­
s e rw a ty ś c i n a le ż ą  do jed n e g o  obozu. A 
m oże ju ż  n ie  n a leżą ... Bo, k to  m oże w ie ­
dzieć dz iś , co j e s t  z obozem  rz ą d o w y m ? ”

N ic  w ięc dziw nego , że w e d łu g  c y to w an e j ju ż  
k o re sp o n d en c ji „Dziennika Bygoskiego” :

„ k o la  p o lity c zn e  zaw zięc ie  p lo tk u ją  i 
to  n a  ró ż n e  te m a ty .  S ą  to  rz ec zy  b a rd zo  
c iek aw e, a le  n ie  n a d a ją c e  się  do d ru k u  
ze z ro zu m ia ły ch  w zględów . W ie lu  też  m a  
n ieży cz liw y ch  sobie p. m in is te r  sk a rb u  
K w ia tk o w sk i. J e d n a k  on liczy  się  ty lk o  
z o p in ią  Z am k u , a  z n ie p rz y ja c ió łm i sa m  
sob ie  r a d z ić  p o tr a f i .

O becn ie  jeg o  z a in te re so w a n ia  n a jb a r ­
dz ie j s ą  k ie ro w a n e  n a  P a ry ż .  T o n ie ty l­
ko w y s ta w a  p a r y s k a  go  t a k  in te re s u je .  
A  ta k b y  c h c ia ł się  p rz e d  spo łeczeń stw em  
p o ch w alić  su kcesem , g d y  i sezon  ro b ó t 
p u b lic z n y ch  j e s t  w  p e łn i. T y m czasem  w  
d ru g ie j  d ek ad z ie  bm . z ło ta  p rz y b y ło  n am

zaled w ie  0,2 m il. z ł., z a ś  z a p a s  dew iz 
z a g ra n ic z n y c h  zm ala ł.

Dane, t e  m a ją  sw o ją  w ym ow ę i c ię ża r 
g a tu n k o w y ” .

A  J E D N A K  M N IE J , N IŻ  J Ę D R Z E J E W I C Z !

O rg a n  Z w iązk u  E m e ry tó w , „Emeryt”, z a ­
m ieszcza  w  n -rze  2 z ro k u  b ieżącego  n a s tę p u ­
ją c ą  w iad o m o ść:

„W  g ru d n iu  1936 p rz e n ie s io n y  zo sta ł 
w  d o b rz e ' zas łu żo n y  s ta n  sp oczynku , l i­
cząc obecnie 45 la t  ży cia , p u łk o w n ik  A- 
d a in  Koc.., z za liczen iem  d o .w y s łu g i  e- 
m e ry ta ln e j  l a t  34, a  to  29 l a t  z ty tu łu  
słu żb y  w o jsk o w ej i 5 l a t  słu żb y  c y w il­
n e j,  z w y m ia re m  u p o sa ż en ia , e m e ry ta ln e ­
go w w ysokośc i 1300 zł. m iesięczn ie” .

K o m e n ta rz  c zy tam y  w  o s ta tn ie j  (n iesk o n fi-  
sk o w an e j)  „Obronie Ludu”-.

„ B ard z o  t a  n o ta tk a  d la  n a s  c iek aw a. 
Bo mówił n a m  o ty m , że p . Koc w  sw ej 
w ie lk ie j g o rliw o śc i s łu ż en ia  P o lsce  ju ż  
ja k o  11 -le tn i d z iec iak  by ł u rz ęd n ik iem . 
R a c h u n e k  j e s t  p ro s ty :  45 l a t  życia, 34 l a ­
t a  w y s łu g i e m e ry ta ln e j .  Z aczą ł w ięc p r a ­
cow ać w  1 1 -ty m  ro k u  życia. G e n ja ln ie , 
co? N o , a le  „w ódz” now ego  obozu m u ­
si być g e n ju s z e m !”

G en ju sz  p rz e ja w ia  się  ró w n ież  w n iezw y k łe j 
w sz e c h s tro n n o ś c i:

„C zym  on ju ż  w  sw ej życiow ej k a r je -  
rz e  n ie  b y ł! P u łk o w n ik iem , posłem , w i­
c e m in is tre m  sk a rb u , p rezesem  B a n k u  
P o lsk ieg o , w icep rezesem  z a rz ą d u  g łó w ­
n ego  B. B. W . R ., a  o s ta tn io  je s t ,  j a k  
w iad o m o , „ sz e fe m ” sw o jeg o  obozu po­
lity czn eg o .

A  w ięc  człow iek z „ L e g jo n u  zas łu żo ­
n y c h ” . M a p ra w o  do teg o , a b y  go p a ń ­
s tw o  n a leży c ie  za  jeg o  „ t r u d y ” w y n a g ro ­
dz iło ” .

N ieco  ś w ia t ła  n a  ow e „ t r u d y ” rz u c a  w  je d ­
n e j ze  sw ych  k s ią że k  n ie  k to  in n y , ty lk o  sa m  
p re m je r  S k ła d k o w sk i:

„ C a ły m i g o d z in am i, leżąc  w  c ien iu  so­
sen , o b y w a te l K oc, p rz ez ro cz y sto  b lad y , 
—  c zy ta  „ K w ia tk i św . F ra n c is z k a  z A - 
sy ż u ” lu b  s łab y m  g ło sem  (by ł w ów czas 
ch o ry ) d y s k u tu je  z n a m i, z a c z y n a ją c  
k ażd e  z d a n ie  od w y ra z u  „ sz la c h e tn i” .

i I N N E  K O S Z T Y .

O p e re tk o w a  in s ty tu c ja  jęd rz e je w icz o w sk a , 
o s ła w io n a  za  sw ych  „ w aw rzy n ó w ” , w y d a la  
sp ra w o z d a n ie  z k ilk o le tn ie j d z ia ła ln o śc i. P isze  
o n iem  „Świat”:

„K to  m ia ł w  rę k u  k ied y k o lw iek  ro czn i­
k i z a g ra n ic z n y c h  A k a d em ji, np . ch o ciaż ­
b y  m łodej bo ledw ie  k i lk a  l a t  liczącej 
W ło sk ie j A k a d e m ji N a u k i i S z tu k i — 
te n  w ie , ja k ie  s k a rb y  w iedzy  z a w ie ra ją  
t e  o lb rzy m ie  fo l ja ły , g ro m ad z ąc e  cało ­
ro c zn y  do robek  p r a c  d a n e j in s ty tu c ji .

I  n a sz a  „ A k a d e m ja ” też  w y d a ia  sw ój 
ro czn ik . N a w e t za  p a rę  i a t  o d ra zu . D ość 
m iz e rn y  pod  w zg lędem  rozmi a ró w . P r a ­
w ie  k o m p ro m itu ją c y  pod  w zg lędem  t r e ­
ści.

Z a w ie ra  on  p rz e d ru k i  d ę ty ch  i n a d ę ­
ty c h  p rzem ó w ień  p a n ó w  ak ad em ik ó w  i 
ich  p ro te k to ró w . O raz  s p ra w o z d a n ia  z 
ta k ie j  zw y k łe j d z ia ła ln o śc i a d m in is t r a ­
c y jn e j  —  bo in acze j t ru d n o  n a zw a ć  np . 
s ły n n ą  „ sek cję  w a w rz y n ó w ” .

D z ia ła ln o ść  tw ó rcza?G lę ljsza  a k c ja  n a ­
u k o w a, czy a r ty s ty c z n a ?  T ego  w  ro c zn i­
k u  n iem a .

N a jb o le śn ie js z y m  je d n a k  b ra k ie m  w 
oczach c zy te ln ik a  je s t  —  d y sk re tn e  p o ­
m in ięc ie  s p ra w o z d a n ia  f in an so w eg o  te j  
in s ty tu c j i .  W łaśc iw ie  n ik t  w  Po lsce  p rz e ­
cież n ie  j e s t  c iek aw  p rzem ó w ień  a k a d e ­
m ików . A le  k a żd y  by łb y  n iez m ie rn ie  c ie ­
k a w  —  ile  n a s  t c  w szy s tk o  k o sz tu je ?

T y lk o , że P A L  n a  ty m  p u n k c ie  p rz y ­
s ią g ł sobie w id ać  w ie cz y s tą  d y sk re c ję .. .”
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W S Z Y S C Y  R O Z U M IE M Y .

W  „Wiadomościach Literackich” w  d z ia le  
„ C a m e ra  o b sc u ra ” c z y ta m y :

Przerobienie.
O g łoszen ie  w  „ Chwili” (n r . 6489) : 
Historyka do przerobienia historji no­

wożytnej zaraz poszukuję. L isty: „Wa­
runki”.

W szy scy  ta k ie g o  p o sz u k u je m y !”

L IS T  H E N R Y K A  B e R A U D A  
DO J Ó Z E F A  K E S S L A .

„Tęcza” z am ieszcza  l is t  f ra n c u sk ie g o  p is a ­
r z a  i r e p o r te r a  p o lity czn eg o  H e n ry k a  B e ra u d a , 
w y d ru k o w a n y  n a  ła m a c h  „Gringoire”, a  sk ie ­
ro w a n y  do J ó z e fa  K e ss la  (k tó reg o  liczne u tw o ­
ry  j a k :  „ K rw a w y  s te p ” , „K siążęce  noce” , „C o­
d z ien n ie  o 5 -e j” , t łu m a c z o n e  ,są n a  j ę ­
zyk  p o lsk i) .  D odać  n a leży , że J .  K essel je s t  
ży d em  i b r a ł  u d z ia ł w  w ie lk ie j w o jn ie , H . B e ­
r a u d  zaś w a lczy  n a m ię tn ie  z u rzęd o w y m  kom u- 
n izo w an iem  i... z aży d zan iem  F ra n c ji .

N a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z e  u s tę p y  teg o  l is tu  
p o d a ł „Warszawski Dziennik Narodowy”. 
P rz e d ru k o w u je m y  je  chcąc  d ać  czy te ln ik o m  
z a jm u ją c y  i z n am ien n y  p rz y cz y n ek  do obecnej 
sy tu a c j i  w e  F r a n c j i :

„...Z  liczb am i i  n a z w isk a m i w rę k u  —  
p isze  B e ra u d  —■ w y k a za łem , iż w  kraju, 
gdzie element żydoicski stanoioi zaledwie 
2 proc. ludności, wydziały ministerjalne, 
in acze j m ó w iąc : k ie ro w n icze  dźw ig n ie
p a ń s tw a , znajdują się w 52 proc. w rę­
ku funkcjonariuszy Izraelitów  (w sz y s t­
k ich  p ra w ie  im p ro w iz o w a n y c h ) , u m iesz ­
czonych ta m  —• bez w s ty d u  a n i zw łoki 
—  p rz ez  p ie rw szeg o  H e b ra jc z y k a , k tó ­
re g o  k a p ry s  lo su  w y n ió s ł p rz y  w y b o ra ch  
n a  czoło r z ą d u ” .

„ ...P o d czas  g d y  na wsi francuskiej nie 
oglądano nigdy za ludzkiej pamięci Ży­
da, idącego za pługiem, lu b  koszącego  
zboże, czy  u w a ża sz  z a  s łu szn e , że dzięk i 
je d y n ie  k a p ry so w i L eo n a  B lu m a , lub  g o ­
rz e j jeszcze  —  w  limię so lid a rn o śc i r a ­
sy, z k tó r ą  lu d  n a sz  n ic  n ie  m a  w sp ó ln e ­
go  —  n a d a je  się  j a k ie jś  w sp ó ln o c ie  ży ­
dow sk ie j n ie s ły c h a n e  p ra w o  k ie ro w a n ia  
w e d łu g  sw ego w id z im isię  sp ra w a m i 99 
d e p a r ta m e n tó w  ?” .

S tw ie rd z iw szy , iż n ie  je s t  a n ty s e m itą  (a n ti-  
s e m ite ) ,  a  a n ty p a so ż y te m  ( a n t i - p a r a s i t e ) , w o­
ła  B e ra u d :

„ .. .P ra g n ę , a b y  lu d  p ra co w n ik ó w  i żoł­
n ie rz y  m ógł, po ty s iąc o lec iu  p ra c y  i 
ch w ały , su w e re n n ie  s ta n o w ić  o sw ych  
lo sach , p o d czas g d y  obecn ie  p ró b u ją  m u  
w  ty m  p rzeszkodzić . W s trę tn y m  je s t  d la  
m n ie , g d y  lu d zie , n ie g d y ś  sk a z a n i, g n ę ­
b ien i, p rz e ś la d o w a n i, k tó ry m  p rzo d k o w ie  
m oi, w  sz lac h e tn y m  o d ru c h u  p rz y z n a li  
ró w n o u p ra w n ie n ie  o b y w a te lsk ie , p rz e m a ­
w ia ją  u  n a s  ja k o  w ład cy , z  obe lg ą  n a  
u s ta c h  i w y c ią g n ię tą  p ię śc ią , g ro ż ą c  n ią  
ty m  sa m y m  in s ty tu c jo m  p ra w n y m , k tó ­
re  ich  u c zy n iły  czym  są.

R u m ien ię  się  z teg o  pow odu za  m o­
ich  ro d ak ó w , ta k ,  ru m ie n ię  się. U w aż am , 
że ich  n ied o łężn a  re z y g n a c ja  p o d w a ja  
zu ch w a ls tw o  n iew dzięcznych  w ro g ó w  n a ­
szych  sw obód. T r a k tu j ą  n a s  oni, j a k  k r a j  
p o d b ity . O d b ie ra ją  n a m  w olność  słow a, 
a  w k ró tc e  m oże p o ła m ią  n a m  p ió r a ” .

B e ra u d  p rz y p o m in a , j a k  B lu m  n a  w iecu  w  
L u n a -p a rk u

„ ...podnosząc  p ięść  —  z a in to n o w a ł 
„ H y m n  M ię d zy n a ro d o w y ” u śm ie c h a ją c

się ra d o śn ie  k u  p ro je k to m  re w o lu c ji, do 
k tó re j  sam  w zyw a.

G dy się  to  w id z i, g d y  się  zw ró ci u w a ­
gę  n a  o toczen ie  p o lity c zn e  ii u rzęd n icze  
teg o  p o lity k a , czy  m o żn a  n ie  p rz y p o ­
m n ieć  sob ie  ze d rżen iem , że a u to re m  
p ie rw szeg o  p rz e w ro tu  w  R o s ji by ł K ie- 
re ń sk i,  że  p ro m o to rk a  re w o lu c ji w  N ie m ­
czech n a z y w a ła  się  R óża  L u k se m b u rg , że 
p o d żeg acz  re w o lu c y jn y  w  B a w a rjł. zw ał 
się  K u r t  E is n e r ,  w  A u s t r j i  O tto  B a u e r , 
n a  W ęg rz ec h  B e la  K u n , w e  W łoszech 
C lau d io  T rev e s , w re sz c ie  w  K a ta lo n j i  —  
M ojżesz  R o se n b e rg ?  A  w szy scy  ci n i ­
szczyciele  ła d u , ra z e m  w zięci, p o w o łu ją  
się , j a k  i L eo n  B lu m , n a  jed n e g o  ty lk o  
m is tr z a ,  k tó ry  zw,ie się  K a ro l M a r x ! ” 

A r ty k u ł  te n  w  obecnem  n a p ię c iu  po lity cz- 
liem  F r a n c j i  j e s t  n iezw y k le  w ym ow ny . A . W.

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
S P R A W Y  P O L S K IE  W  P R A S IE  

F R A N C U S K IE J .

M iesiąc  k w iec ień  z a z n ac zy ł s ię  sz e re g iem  
d łu ższy ch  i p o w ażn y ch  a r ty k u łó w  o P o lsce  w  
p r a s ie  z a g ra n ic z n e j .  Z w łaszcza  d z ie n n ik i f r a n ­
cu sk ie  p o św ięc iły  n a sz y m  sp ra w o m  w ie le  m ie j­
sca , n ie ra z  nie) bez p o sm a k u  s e n sa c ji .  M iędzy 
in n e m i w  p ie rw sz y m  d n ia c h  k w ie tn ia  Am i du 
Peuple w y s tą p i ł1 z d u ży m  a r ty k u łe m , z k tó re g o  
w y ją tk i  p rz y ta c z a m y  p o n iż e j:

„W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  p r a s a  n ie ­
m ie c k a  o trz y m a ła  b a rd z o  śc is łe  t a j n e  in ­
s t r u k c je  w  sp ra w ie  p ro g ra m u  p o lity c z ­
nego! p u łk o w n ik a  K o ca  i e w e n tu a ln e j  
p rz e m ia n y  P o lsk i n a  p a ń s tw o  to ta ln e .  
Z aleco n o  d z ien n ik o m , a b y  t r a k to w a ły  tę  
s p ra w ę  j a k  z n a jw ię k sz ą  o s tro ż n o śc ią  i 
n ie  p o ru s z a ły  je j  w cale  z p u n k tu  w id ze­
n ia  s y tu a c j i  m ię d z y n a ro d o w e j.

„ K ie ro w n ic y  ru c h u  to ta ln e g o  —  m ów ił 
d o słow nie  o k ó ln ik  m in is te r s tw a  p ro p a ­
g a n d y  —  s ą  z m u szen i do z ask o czen ia  
m o c a r s tw ' z ac h o d n ic h  i do u ś p ie n ia  ich  
czu jn o śc i. B ęd ą  zap ew n iać , że now e p a ń ­
s tw o  p o lsk ie  p o z o s tan ie  w ie rn e m  s o ju ­
szow i z F ra n c ją .;  T e  z a p e w n ie n ia  s ą  ko ­
n ieczn e , a b y  n ie  d ać  b ro n i w  rę k ę  opo­
z y c ji i n ie  w y w o łać  p r e s j i  z e w n ę trz n e j 
w  o k re s ie  p rz y g o to w aw c z y m . N a leż y  się  
s trz e d z , ab y  t a  t a k ty k a  n ie  z o s ta ła  z a ­
m ą c o n a  p rzez  k o m e n ta rz e  p r a s y  n iem iec ­
k ie j,  k tó r a  m oże m ieć  p e łn e  z a u fa n ie  do 
k ie ro w n ic tw a  n iem ieck ie j p o lity k i z a g r a ­
n icz n e j. W  rzeczy  sa m e j r e a l iz a c ja  sy ­
s te m u  to ta ln e g o  w  Po lsce , u p ra g n io n a  
od c h w ili z a w a rc ia  u k ład ó w  p o lsk o -n ie ­
m ieck ich , z ro k u  1988, m oże m ieć  n ieo b li­
c z a ln ą  don iosłość  d la  p rz y sz łe g o  u k ła d u  
s il w  E u ro p ie ” .

O to je s te śm y  u p rzed zen i. B e r liń sk a  
s łu ż b a  p ro p a g a n d o w a  m oże zap rzeczy ... 
T o n ie  będzie  m ia ło  w ie lk ieg o  z n aczen ia . 
W sz y s tk ie  k r a je  —  n ie  w y łą c z a ją c  W a ­
ty k a n u  —  w ied zą  d o sk o n a le , j a k ą  m ia rę  
n a le ż y  p rz y k ła d a ć  do tw ie rd z e ń , do z a ­
p rzeczeń , do zo b o w iązań  p is a n y c h  lub  
s ło w n y ch  m is trz ó w  z B e rlin a .

N ie  m a m y  ż a d n y c h  u p rz e d z e ń  w  s to ­
su n k u  do M a rsz a łk a  R y d z a  - Śm ig łego , 
do k tó re g o  osoby  c zu jem y  ż y w ą  sy m p a ­
t ię .  A le , m ó w iąc  o tw a rc ie , i s tn ie je  te ż  
je g o  o toczen ie , a  w szy scy  m in is tro w ie  są
b a rd z o  d a le cy  od teg o , by  w zb u d zić  n a ­
sze  z a u fa n ie  wi ty m  s to p n iu , w  ja k im  je  
w z b u d za  n a s tę p c a  P iłsu d s k ie g o .” 

N a s tę p u je  w y ra ż o n e  ju ż  k i lk a k ro tn ie  w  p i­
sm a ch  f ra n c u s k ic h , (n . p . R ev u e  P a r le m e n ta -
ire )  z an iep o k o je n ie  o p rz ez n ac ze n ie  m iljo n ó w
fra n c u sk ic h , pożyczonych  Po lsce , o b aw a, czy n ie

b ęd ą  obrócone n a  u z b ro je n ie  w ro g ó w  F r a n c j i .  
Poczem  p ism o  s tw ie rd z a :

„ P r o g r a m  p u łk o w n ik a  K o ca  o p o sm a ­
k u  to ta ln y m  n ie  w y g lą d a  p o c ią g a ją c o  
d la  z n ac zn e j w ięk szo śc i P o lak ó w . P rz e ­
ciw n ie , i s tn ie je  ż y w a  o p o zy c ja  t a k  w  
d a w n y c h  s tro n n ic tw a c h , j a k  i w  now ych . 
J e d n e  i d ru g ie  w o ła ją  o n o rm a ln y  sy ­
s te m  d e m o k ra ty c z n y  i m o d y f ik a c ję  po li­
ty k i  z a g ra n ic z n e j .

O k ó ln ik  n iem ieck i p rz y g o to w u je  n a s  
n a  n o w ą  i n ie d a le k ą  o fe n sy w ę  „ p u łk o w ­
n ik ó w ” . J a k ie ż  s ta n o w isk o  z a jm ie  m a r ­
sz a łe k  R y d z -śm ig ly ? ”

N ieco  ś w ia t ła  n a  ta je m n ic z ą  p o lity k ę  z a g r a ­
n ic z n ą  p o lsk ą  rz u c a  w y w ia d  z m in is tre m . B ec­
k iem , o g łoszony  przed, je g o  p o w ro te m  do k r a ju  
w Paris Soir.

D o w ia d u jem y  się  z n ieg o , że m in is te r  B eck  
n ie  w id z i m ożliw ości p o ro z u m ie n ia  —  „ f l i r t u ” , 
j a k  go  n a z y w a  —  m ięd zy  N ie m c am i a  R o s ją .

„  —  Co p a n  m y ś li, p a n ie  m in is trz e ,  o 
ow ych  n ie d y s k re c ja c h , w e d łu g  k tó ry c h  
R zesza' m ia ła b y  się  zb liżyć do R o s ji?  O ile  
m n ie  w iad o m o , M o skw a ju ż  w  ro k u  1938 
p o d p is a ła  p a k t  p rz y ja ź n i  z N iem cam i, 
a le  o s ta te c z n ie  p ra w d z iw y  p a k t  w y m a g a  
p e w n e j a tm o sfe ry .. .

M in is te r  p rz e z o rn ie  o d p o w iad a , że „zu ­
p e łn ie  n ie  odczu ł sk u tk ó w ” ...

—  W  k a żd y m  ra z ie  —  m ów i d a le j  —  
p o lity k a  p o lsk a  będ zie  s ię  k ie ro w ać  ży- 
w o tn e m i in te re s a m i k r a ju .

—  C zy pan] j e s t  zw o len n ik iem  św ia to ­
w e j k o n fe re n c ji  ek o n o m iczn e j?

— W  z asad z ie  ta k .  O czyw iście  m u szę  
w iedzieć  d o k ład n ie , o co rzecz  idzie .

...W ierzę  z re s z tą  w  u ży teczn o ść  ta k ie j  
k o n fe re n c ji” .

W  ty m  sa m y m  czasie  w y b itn y  p u b lic y s ta  
s z w a jc a rsk i , p. M a u ric e  M u re t, p o lem izu je  n a  
ła m a c h  Gazette de Lausanńe z a r ty k u łe m  „O d ­
n o w y ” p. t .  „ P rz e m ia n y ” (n r .  18 z 28 m a r c a ) ,  
w  k tó ry m  W . N ie n a s k i  z w ra c a  u w a g ę  n a  m oż­
liw o śc i n a g ły c h  z m ia n  w  p o lity c e  z a g ra n ic z n e j  
u s tro jó w  to ta ln y c h . P u b lic y s ta  s z w a jc a rs k i  n ie  
chce  w ie rzy ć  a n i  w  g ro źb ę , a n i  n a w e t  w  m oż­
liw ość p o g o d zen ia  się  s w a ty k i  z m ło te m  i s ie r ­
p e m :

„M ięd zy  P o lsk ą  a  N ie m c am i is tn ia ły  
ty lk o  ró żn ice  z g a tu n k u  se n ty m e n tó w . 
M iędzy  N iem cam i h itle ro w sk ie m i a  R o s ją  
b o lszew ick ą  is tn ie je  p rz e p a ść  p o lity c z ­
n a  i m o r a ln a .”

W  sz e re g u  a rg u m e n tó w , k tó re m i p. M u re t  
p o p ie ra  sw ą  tezę , z n a jd u je m y  ta k ż e  i t a k i :

„Z  d n ia  n a  d z ień  —  j a k  to  z a u w a ż a  
„ O d n o w a ” —  R zesza  p r z e s ta ła  w y m a ­
w iać  P o lsce  K o ry ta rz .  A le  jed n o c z e śn ie  
p r a s a  h i t le ro w s k a  ję ła  w y p o m in ać  C ze­
ch o sło w ac ji, w  to n ie  jeszcze  n ie p rz y je m ­
n ie jsz y m , N iem có w  S u d eck ich , u c is k a ­
n ie  m n ie jsz o śc i, t a jn y  u k ła d  z S o w ie ta ­
m i, s z e re g  lo tn isk  w  C zechach , p rz y s to ­
so w an y ch  do p rz y jm o w a n ia  a e ro p la n ó w  
sow ieck ich . T e  c h w y ty  m a ją  sw o je  z n a ­
c zen ie : m a ją ,  w  p o ję c iu  rz ą d u  h i tle ro w ­
sk iego , o słab ić  z n aczen ie  C zech o sło w acji, 
m a ją  j ą  z d y sk re d y to w a ć , u czy n ić  j ą  po ­
d e jr z a n ą  w  oczach  E u ro p y , a  p rz ed e ­
w szy s tk ie m  A n g lj i,  je d n e m  słow em  p rz y ­
go to w ać , g d y  g o d z in a  h it le ro w sk a  w y ­
b ije , w k ro czen ie  a r m j i  n iem iec k ie j do 
C zech o sło w acji z f in isze m  w  ży zn e j U - 
k r a in ie .”

Z aled w ie  d w a  ty g o d n ie  u p ły n ę ły  od u k a z a ­
n ia  s ię  pow y ższe j p u b l ik a c j i ;  a  ju ż  b ieg  w y ­
p a d k ó w  z d a je  s ię  p rz y z n a w a ć  r a c ję  „ O d n o w ie” , 
a  n ie  p o lity k o w i s z w a jc a rsk ie m u .

Azet.

A D M IN IS T R A C JA  otw a rta  codziennie, prócz n ied zie l i św ią t, od 10 do 14-ej. R E D A K T O R  przyjm u je w pon iedziałk i, środy i p iątk i od 11 do
14-ej. K onto w P . K. O. N r 22822. P renu m erata  w raz z p rzesy łk ą  w y n o si: w  kraju zł. 1,50; zagran icą  zł. —  2,—  m iesięczn ie . O g łoszen ia : 1

stron ica  —  zł. 200.— ; f i  s t . —  zł. 125,— ; str . —  zł. 75,— . R ękopisów  n iezastrzeżo n y ch  n ie  zw raca się .

R E D A K T O R : R Y SZ A R D  ŚW IĘ T O C H O W SK L  W Y D A W C A : SPÓ Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „ N IW A ”, SP . Z OGR. ODP.

Z akłady Graficzne D R U K PRA SA , N ow y-Św iat 54. Tel. 615-56 i 242-40.



Treść numeru 26:
Prof Stanisław Stroński -  Tracimy czas i

dużo więcej
Stanisław Szurlej -  H o n o r
Jen. Marjan Kukieł -  Z przeszłości pewne­

go sojuszu
Tot -  R a p t u l a r z  t y g o d n i o w y

Tenax -  U w a g i
Gryf -  Dziady w perspekt ywi e wieku

Wiktor Kalinowski -  La g r a n d ę  m u e t t e

W. Nienaski — T o a s t  b u k a r e s z t e ń s k i
K r o n i k a  z a g r a n i c z n a
P r z y p o m n i e n i a
Jan Gutry — Marzenia i r zeczywi s tość

S. O. S. — H e r a k l e s o w e  z a d a n i a

Irena Pannenkowa — Albo w liberji, albo
bez miejsca na ziemi

Leon Tomniczak — Bajka o żelaznym wilku 

A. W. -  P r z e g l ą d  p r asy  k r a j o w e j  

iRzet -  Z p r a s y  z a g r a n i c z n e j
imt.wf „DSUKPRASA" NewriwuTM
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